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Z w ytrw ałości:: lepszej sprawy bro­
nił Dr' sjpidler ^ rtfjp re z y cie n tu ry  g4>ine+u, 

ędu na t ło T jS i  ązkodliwą b £ ło  to  
a. powagi i  s iły  wćwinęt’’z iie jj tego 
k tóreg o  interesu przedewszystkróm 
b y ł przćs'\rzegać. Silny, konsekwem- 
,k K oła nnoilskiego sprawił, iż im e -  

^zzie n/rS -kuty rajs, trzym ających kurczowo 
eter rząAów, odpi ężu sic zaczęły, aż wre­
szcie m usiał go z nich wypuścić.

N astępcą został .Dr Hussarek. T  niu nastę- 
>c\, nini jdlzcze w iadoniem Mę stało , k to  

min będzie, rzuć 2 D r er, odchodząc.
btodp pod nogi — * widocznie- również 

% poczucia tycu  „jLra.yobycznycb względów11, 
k tóre według aktu dymisyi skłoniły go do 
ustąpienia z prezydentury. W  akcie swej dy­
m is ji  pomieścił D r Seidler zwrot, iż m a być 
i  nadal utrzym any ten kierunek, k tóry  on 
nadał działalności rządu.

Polityka, j  idnak trochę mniej respektuje 
rozporządzenia ostatniej woli upadających 
ministrów, niż prawo testam enty; wobec 
tych, k tórzy  odchodzą w świat politycznej 
nicości, polityka bywa tak  nieuprzejmą, iż 
nie oszczędza im widoku, ja k  ich testam enty 
polityczne zaraz po dymisyi traktu je się ja ­
k o  św istki papieru bez żadnej w artości. T ak  
też stało  kię z tym  testam entem  D ra S e i­
dlera.

Ju ż  wiadomość, iż K oło  polskie następcy 
D ra Seidlera nie odmówi uchwały prowizo- 
ryum budżetowego, i to na całych cześć mie- 
nięcy, w skazyw ała na to, że D r Hussarek 
widocznie przyjął wobec K oła zobowiązania 
porzucenia kierunku politycznego, ja k i re­
prezentował D r Seidler. K oło  polskie, jeśli 
oświadczało, iż za budżetem będzie głoso­
w ać, widocznie otrzym ało g w aran c je  zwła­
szcza w najw ażniejszej dla niego sprawie: 
stosunku nowego rządu do sprawy polskiej 
1 podziału G a lic ji.

Jakkolw iek  nie m a bliższych wiadomości 
© układach K oła z Drein Hussarkiem, pro­
gram nowego prezydenta mirr Mrów, wygło­
szony przez niego w izbie poselskiej, stw ier­
dza, że zm ieniła się jednak nie tyłku osoba 
prezydenta, lecz zmienił także kurs; przy- 
najmnie* —  by  przedwcześnie za wiele nic 
pow iedzieć —  Dr H u ilarek  tę zmianę wyra­
źnie zapowiedział. Zapowiedział bowiem, iż 
w Austryi „musi być i pozostać gwiazdą 
przewodnia** —  sprawiedliwość wobec wszy­
stkich, w:obec każdego narodu*1. A  jeszcze 
silniej podkreślił swoje stanowisko przez 
znamienny zw rst do stronnictw', k tóre po­
zostały nadal w  o p o zy c ji: .,Pragnęlibyśm y 
także u tych, którzy zajm ują odporne sta ­
nowisko, zapewnić tę miarę zaufania, którą 
Wzajemme mogą sobie przyznać lo jalni prze­
ciw nicy1*. A  więc uznająć, iż te stronnictw a 

przeciwnikami, nie zarzuca im zdrady 
Itanu, nie głosi przeciw nim krucyaty.

Bardzo niezadowoloną z przemowy prezy­
denta okazała s.ię grupka niem ieckich naro­
dowców”. Teuffla, Hammera, P aniza i tow a­
rzyszy, złożona, razem z sześciu osób. Ci pa­
nowie, k tórzy stali na stanowisku, że K o o

polskie, nie chcąc uchwalić budżetu każde­
mu rządowi, choćby wrogiemu im rządowi 
Dra Seidlera, idzie za radami e-nten-ty i z nią 
się sprzymierza, c i sam i panowie jakoś je ­
dnak —  przy zmianie gabinetu —  uznali, że 
ich nie obowiązuie tego rodzaju pogląd , że 
im wolno nie głosować za budżetem, jeśli 
nie pochw alają stanow iska rządu, k tó ry  nie 
tna  ̂ zamiaru kontynuować polityki wojny 
wewnętrznej m niejszści ludności przeciw 
większości i oświadcza się za utrzymaniem 
współdziałania parlamentu w sprawach, pań­
stwowych.

T a k  się przedstawia pierwsze wystąpienie 
rządu. P olacy  w czasie wojny gruntownie 
odzwyczaili się od tego, by ufać słowom 
i przyrzeczeniom. W obec słów i przyrzeczeń 
rządu zajęli wobec niego inną postawrę, niż 
wobec rządu Dra Seidlera; ale muszą doma­
gać się czynów, i dopiero od ty ch  czynów 
uzależnią dalsze swoje stanowisko. A do 
tych czynów, które stwierdzą stanow isko 
rządu, nie brak będzie sposobności już w- 
dniach najbliższych.

Nowy prezydent gabinetu przejął wszyst­
kich poprzednich ministrów z w yjątkiem  
dwóch ministrów Polaków : m inistra oświaty 
Ora Ćwiklińskiego i ministra dla G a lic ji  Dra 
Twardowskiego. Ustąpienie Dra Ćwiklińskie­
go nie zbudziło zdziwienia; łączy się ono 
ściśle ze stanowiskiem, jak ie  ziajął on -wo­
bec D ra Seidlera, z przemową do tegoż pre­
zydenta, w  k tó re j solidaryzował się z jego 
stanowuskiem wbrew7 polityce K ola  polskie­
go, gdy ono k ilk a  diii przedtem uchwaliło 
Drowi Seidlerowi votum nieufności. Przeciw 
Drowi Ćwiklińskiemu podnoszono też zarzu­
ty, iż nie utrzymywał żadnego kontaktu 
z Kołem , iż nie popierał dość energicznie 
spraw polskich, zwłaszcza spra wy upań­
stwowienia. gim nazjum  T . S. L . w  B iałej. 
Ale i przeciw Drowi Twardowskiemu oświad­
czyła się większość K oła. Bezwątpienia mo­
mentem głównym było 'to, iż D r Twardowski 
także brał  udział, choć nie jaiko mówca, w 
posiedzeniu, na którem D r Ćwikliński w y­
rażał zaufanie Drowi Seidlerowi. Ale T prze­
ciw nicy polityczni nio odmawiają mu gorli­
wości] w popieraniu spraw krajow ych, oraz 
dużej uczynności.

M iejsca, opróżnione przez ministrów P o­
laków7, za jęli: D r Madeyski jako  m inister 
ośw iaty i  Di G ałecki jako  m inister dla Gali­
cy!. Obaj znani są  jako  dzielne siły urzędni­
cze. Politycznie m inister G ałecki je s t kartą 
zgoła niezapisiauą. Minister Madeyski z po­
lityką się zetknął już poprzednio, ua stano­
wisku komisarza, cywilnego przy general- 
gubernatorstwie lubelskiem . W <społeczeń­
stwie polskie.ni dobrze go zapisało jego  pu­
stą] lenie, gdy po zawarciu traktatu  brze­
skiego z Ukrainą niezwłocznie podał się do 
dymisyi. Spodziewać się można., że obaj no­
wi ministrowie nie będą szczędzić starań 
i trudów na swoich stanow iskach, a. utrzy­
m ując k on tak t w Kołem  polskiem i polskmm 
społeczeństwem, ściśle będą jego  -.rep rcąęnto- 

iwttć interesy i stanowisko..

r:u ‘

Prałat poseł Hauser poruszyli w onegdajszej 
swej mowie parlamentarnej fakt, ze pomimo upły­
wu całych miesięcy nie wypełniono dotychczas
rozporządzenia cesarza o odesłaniu do domu naj­
starszych roczników wojskuwych, ludzi 50—53- 
letnich. W Austryi tylko zasadniczo nie wolno 
myśleć i działać anti-monarchicznie. Ale zaprzy­
siągłszy posłuszeństwo panującemu nie wykony­
wać następnie jego zaiządzeń, jak w7 danym wy­
padku uczyniły odnośne władze, to wolno — oczy­
wiście nielicznym Uty-branym. Wt Ina nawet kłaść 
areszt na depesze polityczne monarchy (telegram 
Fr. Józefa do Kola polskiego). Wolno rozmyślnie 
zatrzymać' przygotowane do wysyłki odręczne pi­
smo cesarskie (list Uo ks. świeykowskiogo z Gor­
lic). Wolno wsunąć dyskretnie „pod sukno1* akt 
sankcyoiilpvany przez koronę (upaństwowienia 
gimnazyum polskiego w Eiałej). To wszystko go­
dzi się wybornie z z a s a d a m i  patentowanych 
stróżów idei monarchicznej w tem państwie . nie­
prawdopodobieństw. Km.

Rzeczy polskie.
Kościół ewangelicki w Królestwie.

W  „Unsere K ir che** ogłoszono projekt 
przepisów dla Kościoła ewang.-augsburskie- 
go w Polsce, o pracowamy przez minister­
stwo wyznań. W edług „Deutsche W arsch. 
Ztg“ , zasada projektu na tem polega, iż pań­
stwo wykonywać będzie tylko nadzór 
zwierzchni. Interwemcya władz państwo­
wych przewidywana je s t przy niez,godności 
d e c y z ji zwierzchności kościelnej z ogólnem 
prawem państww e-m ; pożarem w dziedzi­
nie podatkowej —  gdy władze K ościoła u- 
stamawiają żbyt wysokie opłaty od para­
fian. Sprawy1 takie rozstrzyga zebranie pa­
rafian, zwołane przez kom isarza rządowe­
go. W  pewnymh Wypadkach przepisy przewi­
dują zatwierdzenie przez władze państwowe 
członków zarządu kościelnego, mianowicie 
głow y całego K ościoła Ewangelicko-aug­
sburskiego w Polsce, d ją Jó ó re g o  przewi­
dywany je s t ty tu ł „biskupa** (na wzór Skan­
dynawii i Węrrier), oraz jego  zastępcy świec­
kiego, przewodniczącego konsystorza. Oho>- 
wiązki pastorów pełnić mogą tylko obywa­
tele Królestw a Polskiego.

Podejrzana apoteoza,
„Kónigsberger Hartungsche Ztg“ podaje 

przemówdenie niejakiego p. H enryka Przy- 
sicc-kiego. członka zarządu ziemstwa po­
wiatu lepelsldego, wygłoszone na zebraniu 
ziemstwa tegoż powiatu. —  Przysiecki', 
chw aląc wprowadzenie ładu na B ia łe j Rusi, 
wyraził wdzięczność przyjaciołom  kraju, 
(Niemcom, uw ażając, iż ciemny7, nieokrzesa­
ny lud białoruski nutrzebuje nauczyciela, 
któryby go nauczył pracy i porządku, wi­
dzi tych  nauczycieli w Niemca-cii, k tó ­
rzy jedynie mogą uratpwać B iio ą u ś  za­
równo od wewnętrznego rozdarcia, ja k  
i od głodu.

„Tych ludzi łaćlu —  wolał Przysiecki ■— 
prosimy, aby ilo możności ja k  najdłużej po­
zostali wśród nasra w yrażany życzenie, aby 
oni, którzy kra j ten zaięli i nadal troszczyli 
się o jego dobro i afcy zochci i nas wszyst­
kich wz:ąć pod swoją opieke_ i pod swoje pa- 
nov,anie“.

■n-jg-r-—atą- -i

K S . R EN E  G A ELL.

ylrzyż w okopach.
T łóm aczyła Zofia Jach in ieck a.

X II. M EDAL.
bi?_utnv ranek po nocy wrz'our7.onej stra 

majacżetłiiwni,-rancie sali szpitalnej, 
ciężki sen n il ,  zagłusza skarg. 

_ .o rd *e ie i w yciągniętycii ciały przejmu­
ją  e nieskończenie długie cie-nienie zmo­
gło jc  na chwilę. J e s t  to r a c z *  ę^łahienie 
wycKerpanego organizmu n?B odpoczynek. 
K . . p:T AciomdiAch spoczywają Apie owi- 
j . i , ;o  w białe bandaże, naurapi::::C -®ąnvO- 
l : ;■ .1 ; ląmami a także z'.".krami głębokich 
r; , toAnny--!' zakażeni- n.

( Iowy- ow ija ją  (HbHHuii;:'. po których, m o  
żur, się domyśleć, żc czaszki Mhrnanc i że 
bez nich mózg byłby nr wiorzcliu. K oc 
wzniesiony zdfadza szynę ochraniającą zła­
mane członki, dla który cii 'Ho&nięeie po­
ścieli je s t ciężarem nie do zniesienia. Na 
w szystkich twarzach ślady nicukc.jdn.yc^ 
cierpień, silny rumieniec gorączki, która pa­
li krew i niszczy organizm.

K s. Duroy budzi się wśród ciszy a  w sta­
ją cy  dzień odkrywa mu całą okropność te j 
niedoli.

Zna ją  od dawna. W idział jeszcze stra­
szniejsze rzeczy: stosy ciał posiekanych po­
ciskam i, rozdarte rany, z których krew  try- 
ekala mu na ręce. Znał w szystkie te okropi-

nośei i czuł straszne bicie buntującego się 
serca. Przeżył całe tygodnie wśród rannych
i zabitych. Ale tam, na froncie, był to pię­
kny poryw poświęcenia i szalone, zapamię­
tałe pragnienie spełniania, uczynków miło­
sierdzi,..; połączenia a-Lnegacyi kapłana z 

odwagą ż o l n i c r z / r a 7 N S ?  •
Tam  był sanitaryuszem, to znaczy czło­

wiekiem dzielnym, przesiębiorezym, upaja­
jącym  się m ęską radością z napotykanego
niobezpicczeń.stwa i pragnieniem nowyć!?, 
jeszcze okropniejszyclr. T u ta j ks. Duroy uMJ 
tylko rc iiS j m, ska ranym na. nieruchomość, 
cięższą niż w szystkie niebezpieczeństwa, 
przygniatającą, rozpaczliwą, pogrążającą w7 
ziiochęceniu.

Tego ranka przyjaciel mój je s t jeszcze 
sm utniejszy. Bardziej niż rana trapi go nie­
pewność: „Ile dni, ile tygodni potrzeba bę­
dzie do wyzdrowienia i do tego, aby znów7 
stać się tom, czem byłem?**

W  poblizkirn kościele dzwonią na ranną 
m zę. On niema naw et te j pociechy. Je s t  
więźniem, którem u głęboka rana przypomi­
na co chwilę, żc czas niewoli długi i że 
cierpliwość będzie wystawiona na okrutną 
próbę. Nav.ret myśl o oddanym przyjacielu, 
jak im  jestem  dla niego nie łatwo przedo­
sta je  się do jego samotni tam w strefie wo­
jen n e j, prawie jeszcze na froncie.

Marzy boleśnio o tych , których kocha, 
gdyż teraz nie może już działać. Straszne 
ranni przechodzą godziny. Co za myśl, że 
się "est nieużytecznym i  i e  .sie nie . może

złożyć, ojczyźnie nie innego, ja k  fą chętnie 
przyjętą na słfibie próbę!

Zwolna szpital zaczyna się budzić. Sa- 
nltaryusze roznoszą kaw ę; zwykły hałas, 
niemal zgiełk służby porannej. Zaczynają 
się na nowo katusze, płyną jęk i, dręczy 
obrw a przed lekarzam i, którzy przyjdą ba­
dać rany, gnieść je , rozszerzać, palić...

Ju ż , rozłożono na stolo narzędzia o dzi­
w acznych niespokojnych kształtach  za­
krzywionych głowni, dziobów i pazurów. 
W chodzą lekaize w białych bluzach, w rę­
kaw iczkach gumowych. K s. Durny przygo­
towuje się do przyjęcia codziennego ' opa­
trunku. Uważa sobie za punkt, honoru cier­
pieć bez j^ku i tłum ić okizyk, wyry w iją ­
cy się często odruchem z umęczonego ciała.

Nawet tutaj, a zwłaszcza tu ta j, chce być 
przykładem i pokazać, że można cierpieć 
wiele nie okazując słabości.

Alo naczelny lekarz przechodzi Obok jego 
lóŻJia, rzuciwszy ani słowa. Zazwyczaj 
w yciąga do niego rękę, zachęca go serdecz- 
nem wowem, obchodzi się z nim ja k  z przy­
jacielem . Co znaczy to  m ilczenie? W idać 
go, ja k  w głębi sali rozmawia z innym leka­
rzem. Od czasu do czasu spoglądają na nie­
go i potrząsają głowami, jakgd yby był 
przedmiotem ich obawy.

Gdzieindziej uszłoby to  uwagi. Ale dla 
chorego niema nic obojętnego; całe jeg o  ży­
cie duchowe zamyka się z uporem w cia- 
snem kole środowiska, 7. którem  y lą ż e  go 
choroba..

„Konagsberger Hartungsohe Ztg“  podaje 
tę ca łą  wiadomość w tonie zupełnie powa­
żnymi. Co do mas, żywimy podejrzenie, że 
ów Przysiecki je s t  ironistą pierr-szej klasy.

W pofskich Inflantach.
Baw iący chwilowo w W arszawie by ły  po­

seł do Dumy p. Bogdan Zalewski z Inflant 
udzielił „Kuryerow i W arszaw skiem u" garść 
zajm ujących wiadomości o teraźniejszych 

stosunkach w te j dalekiej niegdyś kresowo- 
polskiej prow incji..

„Inflanty  polskie —  mówił p. Zalewski —  
terytoryum , obejm ujące trzy zachodnie po­
wiaty gub/w itebskiej, rozległości nie m niej­
szej oci gub. lubołfpiej i o zaludnieniu około 
600.000 mieszkańców, od czasów Zygmunta 
Augusta do pierwszego rozbioru Polski sta­
nowiły część składową Rzeczypospolitej. 
W pływ y kultury polskiej i K ościoła kato­
lickiego ugruntowały się do tego stopnia, że 
po dziś dzień m iejscow a rdzenna ludność 
ł a t g a ł s k  a (blizko spokrewniona z Ł o­
tyszam i kurlandzklmi i finlandzkimi) do­
chow ała w iary kato lick ie j, a  wśród inteli­
g e n c ji  ła/ugalskiej dużo osób włada języ­
kiem' polskim. Łatgalezycy posługują się ję ­
zykiem, zbliżonym do łotew skiego, różnią­
cym się głównie przez zastosowanie alfabetu 
łacińskiego na Inflantach polskich, gotyku 
zaś na właściw ej Łotw ie, to je s t w Kurlan- 
dyi i  Liriandyi.

Bkład etniczny zaludnienia przedstawia 
sie Jak naśtępu je: 60 proc. Ł atg alezycy; 20 
proc. R o s ja n ie  staroobrzędowcy, którzy 
schronili się na Inflanty  za czasów p dskich, 
uchodząc, przed prześladowaniami w R osyi; 
żydów 9 proc.; Rosyan prawosławnych 2 
proc,; Niemców !  innych narodowości 
1 proc.; wreszcie Polaków  8 proc. Pod 
względem kulturalnym  ludność łatgalska sini 
wprawdzie niżej od rdzennej Ł o+wy, ale da­
leko w yżej od sąsiadującego szczepu bia­
łoruskiego I staroobrzędowców7. Skutkiem  
długotrwałego narodowego prześlad i w?uia 
przez rządy carskie, lud ten dopiero od k il­
ku dziesiątków la t poczuł sw oją odrębność, i 
zaczyna się proces narodowego uświadomie­
nia.

ZeszłoroezuaJ rew o lu c ja  rosy jska przy­
śpieszyła nieco tę ew olu cję , ale wstrzymały 
ją  znowu bolszewickie czasy, przez zasto­
sowanie metody najbezw zględniejszej walki 
klasow ej. O k u p acja  niem iecka przecięła 
dalszy rozkwit bolszewlzmu na Inflantach w 
lutym r. b .; od te j chwili datuje się zapo­
czątkow anie usiłowań, zm ierzających do u- 
ch ron K n a tesro kraju  od powrotu do współ­
życia z Rosya. Ju ż  decyzya r ierwszego t. 
zw. kongresu ła tgalsk iero  z kw ietnia 1917 r. 
orzeka, że należy zabiegać o przyłączenie 
Inflant do ewentualnego nowo pow stające­
go państwa nadbałtyckiego. W  kwietnii* r. 
1918 ?n„tge.Iezyey wraz z inne mi grupami na- 
rodowemi wysłali odpowiedni m tm oryał do 
Berlina, a samorządy ziemskie w szystkich 
powiatów jcdnrnnyślr.:" wypowiedziały się 
w ubiegłymi f ia ju  w tym  samym duchu. W  
ciążeniu tem ludność polska idzie solidarnie

Zazwyczaj od niego zaczynają oględziny. 
Dzisiaj w ydaje się jakgdyby go umyślnie za­
pomnieli. I  to go trochę m artwi: „Ozy gnie­
w ają się na innie;** Aie po upływie pół godzi­
ny, lekarz zbliża się do łóżka księdza. Uśmie­
cha się ja k  zwykle, ale tym  razem uśmiech 
jego  je s t  bardziej znaczący7, bardziej ta je ­
mniczy. ,

—  Cóż, księżulku, jakże się spało?
—  Nieźle, panie doktorze.
—  Gorączka była?
—  Nie sądzę.
Chirurg uśmie :ha się po raz drugi, a wy­

raz jego oczu bardziej jeszcze zaciekaw ia 
chorego.

—  D oskonale; chciałbym , żeby ksiądz 
był dzisiaj wesoły, gdyż dostanie ksiądz 
ciężkie zadanie do odiobierda.

Ciężkie zadanie! Cóż za dziwne słowa! 
Gdyby ks. Duroy nie czuł się zupełnie roz­
budzonym, m ógłby przypuszczać, że to m a­
jaczenie. Ale nic! J e s t  bardzo spokojny, a 
jeg o  zdziwione spojrzenie zapytuje m ilczą­
co lekarza, który  dodaje:

— \ W yborna robota, k tóra, mam nadzie­
ję , nie bardzo księdza zmęczy... do wi­

dzenia.
I  odchodzi bez żadnego w yjaśnienia.
K iedy skończono w sali opatrunki, le ­

karz pozdrawia księdza znaczącym  gestem  
i znów zaczyna cichą rozmowę z drugim le ­
karzem , który przytakuje głową.

Po upływde godziny mój przyjaciel pra-

t  główną narodową masą- na Inflantach: z 
Łatgalcam i.

„Z tem w7szystkiem —  kończy p. Zalew­
ski —  losy  kra ju  nie 6ą zdecydow ane..." 
Zdecyduje je , podobnie, ja k  losy całego 
szeregu innych krajów , dopiero wynik 
wojny**.

• W olność na Ukrainie.
Na Ukrainie, urządzonej przez generN ą 

Eichłroiima przy współudziale dom orosły h* 
„republikanów", panuje niezw ykła wolność. 
Zupełme taka., ja k  za panowania błogiej! 
pamięci „raba bożego", M ikołaja II. Oto 
próba charakterystyczna z zakresu swobody 
słowa. Zjazd dziennikarzy w K ijow ie po­
wziął w ty ch  dniach następujące uchwały:

1. Zjazd uważa za zupełnie niedopuszczal­
ne prev encyj.ne przed rozważeniem spra­
wy ^  a r e s z t o w a n i e  r e d a k t o r ó w  
gazet i innych działaczy prasy, które zaszły 
w ostatnich dniach.
2. Zjazd sądzi, że osoby aresztowane w te j 
drodze winny być niezwloc/.nie uwolnione.

3. W  szczególności zjazd zwraca uwagę 
prezesa Rady ministrów na aresztowanie re­
daktora wydawanej w Kijowie gazety „Na- 
rodnoje Dicło“, Borysa Iwanowa, zamknię­
tego w wiezieniu łukjanowickim, w warun­
kach niemożliwych, w j e d n e j  c e l i  z 
p r z e s t ę p c a m i  k r y m i n a l n y m i .  Zjazd 
sądzi, że Iwanow powinien być niezwłocznie 
(Uwolniony

4. Zjazd wyraża- protest, z powodu cenzu- 
Iralnych skreśleń w sprawozdaniach z posie­
dzeń zjazdu.
-Uchwały te  zakomunikowała: specyakm; 

d e leg a c ja  zjazdu prezesowi ministrów L i- 
zogubowfL Niezawodnie wzruszą one fio 
głębi tego m ęża staau, k fórego dwaj miłu­
ją c y  się s-zwagnowie i opiekunowie Ukrainy,' 
pp. Eichhorr: i  Sfcoropadski, li , ro? 
mie się, u pośród najw iększych miłośnik 
wolności, Jakich  można było wyszukać.

Ze spraw koicielno-.politycznie!!.
(Kapłan katolicki ministrem w Hulanjyi. — 7 
O rekwizycye .przedmiotów kościelnych w kra­
jach okupowanych. — Sprostowanie. — Zna­
mienne milczenie. —  R ef01 ma agfarna i 

Kościół).

K rólęw a Walbeiiiiina powierzyła iitw i'z e ­
nie gabinetu pnoton-otaryuszowi -panSoskie- 
uiu i  profesorowi1 wurwersyfcetu k,«. Nołeuso- 
wi. r>rzywódcy „katoUekiei party! państw o­
w ej". „Dumna radość —  jak  pKuą, z tego 
powodu dzienniki —  przepełnia serca k.,ro- 
l*ków H-olanidyi, że w kra ju , gdzie je; z; ze 
urzed 50 la ty  katolicy  pozbawieni byli praw,  
kaylan katolick i s to ję  na czele rz a Ju " . O No- 
iouotie, szanowanym przez w szystkie f rakoye 
z powodu jego ..uczciwości i praw ow itośei", 
pisze naw et liberalny „Ni-euwe Coiuanx J. 'e  
choćby  chętn iej wiazieii libcrah innego r  a 
czele rzĄdu, to jednak mimo to  cieszą się. że 
w Holandyi w szyscy m ają równe prawa, tak, 
że naw et apostolski juotonotaiyusiz może być

naczelnego lekarza. W  sali toczy  się jedno- 
stttjiłb coifzienne życie. Ranni rozmawiają z 
sobą i skarżą się żałośnie, b o iy k a jąc się z 
rozbudzonym bólem.

Nagle słychać jak iś  gwar w otwartych 
drzwiach. W chodzi lekarz sztabowy w to- 
warzyst-wie szefa szpitala, k tóry  ma wygląd 
uradowany i  wzruszony.

W skazuje łóżko m ojego przyjaciela i 
w krótce w szystkie w ygałow m e mundury 
s ta ją  u wezgłowia.

K s. Duroy, sanitaryusz oddziału... ■—  wy­
głasza lekarz.

Szef podaje r o ję  księdzu, k tó iy  podnosi 
się nieco, aby godnie przyjąć objaw  sza­
cunku ze strony7- wyższego oficera. M ajor za­
pytu je księdza, gdzie i ja k  został raniony*. 
Każe mu szczegółowo opisać okoliczności i 
bardzo interesu je się całem  zdarzeniem.

Ksiądz opowiada po prostu, nieosoijiróń, 
Jak  świadek, który  nie był wmieszany w dra­
m at i n ie  był narażony na niebezpieczeń­
stwo. I kończy, wspom inając z żalem swych 
tow arzyszy, co  m niej szczęśliwsi niż on, 
padli zabici śm iertelnie:

—  Wy pełnili aż do końca ' swoje zada-l
1U6 • • a . (  • *  -

Naczelny lekarz spogląda DC- m ajora i po­
wiada cicho: „

—  Oni wszyscy tacy ; myślą tylko o dru­
gich.

—  A ksiądz? Cóż ksiądz robił podczas' 
kiedy inni się p o św ięca li? .

-- _ />A am: . .



„©LO S NARODU** i  dnia 28 L ipca 1518 roku.

unist i. Jeż e li ja c y  liberałow ie —  w j wc- j 
ri dalej —-  krzyw ić sic będą z powodu p o - ! 
•oknia IT., to  okażą pracz to. żo czyni ■ to 

lie dlatego, że są wolr.otm sinymi. lecz żb j 
4 usposobieni antypapiesko.

*v©k ' izyoye „przedmiotów kościelnych1* j 
krajanli -okupowanych przybrały takie 
my, że aż w ,,K ath . Kirchcnztg** uw.rża- 
%a stosowne w ystąpić publicznie z ostrą 
aną m  karygodne postępowanie po- 

"-zególnyćh w ykonawców  te j konieczno- 
nud w ófw neuti usprawiedliw lanej czynno- 
, Kom m d * główna poleciła kapelanom, 
w szystko przygotowali. cetóm przepio- 

Izuuia wyw łaszczenia, co  oczyw iście —  
k  pisze cytow ana gazeta —  stać się raa 

C uwzględnieniem potrzeb kościoła. Ze pra- 
ŁioezDre soM ateska —  pisze dalej —  nie 
5T WBEC tak  postępuje, ja k  zam ierzają wła- 
’dze, świadczy dobitnie zdarzenie w pókio- 
crtej F r a n c ji ,  gdzie podczas nieobecności 
'esięży, rekw izytorzy w yłam ali naw et szafy 
i  poi.rab co  im się podobało, naw et św ięte 
m  i ignia. W idocznie opanował ich furor an- 
thtd igłosus! Po w ojnie zapewne jeszcze wie’e 
annyoh ciekaw ych rzeczy będzie się można 
doraiećkiee!

R ząd chiński pragnął na wiązać stosunki 
•’ cplom atyczne ze Stolicą św., n a  co w Rzy- 
n ie  zg odzono się chętnie. Ambasad Trem 
nadzwyczajnym mianowany został Tci- 
Y j cheu-Lings, były  przedstawiciel Chin w 
Hiszpanii i Portugalii. Z okazyi te j nomina­
c j i  zauważa „Osserwafcore Romano**, że

?o raz pierwszw ..kraj Buddyzmu** ustanawia 
przedstawicielstwo u Stolicy  św. Je s t  

t o  znak czasu, który coraz wyraźniej 
'uwydatnia ..w ielką m oralną moc Papieża. 
Papiestw o wychodzące poza szranki zakre­
ślone przestrzenią i religią, zdobywa w cza­
sie te j wojny w całym św iccie uznani© i sza- 
cun%k“. K atoh cv  chętnie w itają ten nowy 
Rowod. św iadczący ja k  wielkie wszędzie 

ni#p/.enie ma K ośció ł i widzą w nim „zaród 
,okojn“ dla przi szłego świata.

Berliński ,.Siicm ai.n-V eilag“ z powołaniem 
sic lu. paragraf 11  ustawy prasowej stwier­
dza, że eksjezuita ks. Boenstroch nie je s t 
jednym  z autorów  osławionej książki „Papst, 
K u rie und W eltk r:eg“. Hoensbrach czy  nie 
•ł i lensbroch. w  każdym razie wstyd, że po­
dobna książką mogła się u k a ja ć  pod egidą 
'juntestancką-

®V k ato lick ie j centrow ej ,.Foeln . Volks- 
ze-itung“ nadatm o szukać artykułu lub no- 
ijjś d  w yrażającej ubolewanie bodaj drobne 
z powodu wywiezienia ks. Michał kiew icm . 
gl£«że naw et i nie doczekamy się żadnei ©- 
nuucyacyi od dziennika, k tó ry  z początkiem  
w ojny ta k  ostro w ysteoow ał naw et przeci­
w ko sławnemu kardynałowi Mereierowi i Jo -  
m acał się naw et jeg o  ustąpienia, trudim 

a » et  dom agać się w ystąpienia w obroni*, 
ok-kiego prałata.

O potrzebie rer-ormy agrarnej mówi się có­
ra z g ła fo ie j i  hasła , ja k ie  nieraz padają, 

tegc s s^pzanicpokoLć rozważną część 
- i zeństwa. Stad  toż nasuwa się pytanie,, 
i o  ile K ośció ł tą  sprawą zajm ować się 

o^inien. Sw ego czasu w ęgierski biskup 
U ołiaszka przedstawił projekt reform y a- 
g ram ej, opierający się na systemie drobnych 
n ieczy sty ch  dzierżaw m ajątków  Kościoła, 
ale jego  plany nie wszystkiirf podobały się. 
W  swym programie przyszłości i centrum 
ubocznie n ap oim k a o potrzebie reformy; 
w ystępując bowiem w obronie w łasności 
pm ' . ainej żąda jednak zarazem i walki z 
nadużywaniem je j.  W yraźniej określa „Deu­
tsche Kirchenztg** (23) w *akim kierunku 
powinna iść ak ty n  uzdrawiająca. Oto po- 
i-zebnem  je s t wydanie takiego piaw a, które- 
b y  popierało odpowiednie użycie z :emi, te j 
podstaw y w szelkiej eg zy sten c ji narodowej 
i  socyalne, tak. by naprawdę sŁużjła jak o

m iejsce pracy i zamicfrgfcÓMiia, z wyklucze­
niem w-iZ('lipgo nadużywania je j  w celach 
sr knlaoy-i. Aczkolwiek Kościół —  wywo­
dzi dalej e j t. pismo —  akcyi reform y sam 
ani rozpoczynać, ani prowadzić nie może, 
winien jednak chętnie powitać tych, którzy  
z nim czując, tę . konieczną walkę** ch cą  
prowadzić. I  w Polsce je s t głód ziemi i spe­
kulantów nieuczciwych także n ie  brak, za­
daniem przyszłego rządu polskiego i K ościo­
ła  będzie współdziałać, by te palącą kwestyę- 
rozwiązać w duchu cirraeścijańekiej etyki 
i sprawiedliwości. PSEM.

Sû ej ziemi
B iegrę na Twoje łą k i  — rui miedze — na łapy, 
rozmodlone zbót szepimm pizedw icczarną ci-zą, 
patrzeć, j a k  się wśród kłosów  bławaty kołyszą, 
ja k  na miedzacn rozkwita bLado k iu iił rótany.

Biegnę do mrocznych borów, gdy niebo się złoci 
gwiazd zam iecią, — gdy drzewa w poświacie

[om dlały  — 
idę w  ciszę tajem ną zasłuchany cały  —  
idę przez ciemne ja ry  — za kwiatem paproci......

Droga znowu p m  de mną gdzieś do krańców  ziemi, 
więc biegnę, p iiąc czar Twój piersiam i całem i — 
biegnę Zegnać Twe łany, bory i wykroty.__

I  jeś li me źrenice łzą serdeczną bryzną, 
żegnając rozmodlone łany Twe Ojczyzno, 
to przyjm łzy, bo to czyste, szczere łzy sieroty.

Lipiec lfrtS. JO re f G i i r i f i .

KRONIKA.
MEUZiELA
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OPIEKA LEGIONOWA. Prezydent Fedoro­

wicz, jako prezca komitetu proponentów Ta w. 
opieki legionowej, nadsyła następujący komu­
nikat: Dzisiaj, w niedzielę “8 b. m. o gedz 
10 i pół rano odbędzie się w sali R a iy  miej­
skiej I wolne zgromadzenie Tow. Opieki legio­
nowej w Krakowie. Towarzystwo to ma oto­
czyć opieką moralną, prawną i materyalną in­
walidów legionowych, tudzież wdowy i sieroty 
po poległych legionistów.

Pragrąc, by akeya ta  stanęła na wysokości 
zadania i zadość czyniąc piekącym potrzebom, 
zainteresowała jak  najszersze warstwy nasze­
go społeczeństwa, zwracam się do wszystkich, 
mieszkańców z usilną prośhą, by przystąpi! 
do Towarzystwa, oraz przvbyli na jutrzejsza.

Daję wyraz nadziei, że mieszkamy miasta, 
znani z obywatetekiej ofiarności, niniejszego 
apelu nie pozostawią bez echa, lecz przez licz­
ne przystąpienie do Towarzystwa i przybicie 
na jutrzejsze posiedzenie okażą, że los ostat­
nich oiiumików lepszej przyszłości Ojczyzny 
leży im bardzo na sercu.

Zgłoszenia i wkładki członków przyjmować 
będzie jutro od godz. 10 rano p. Pi Wesscly 
w 3ali konferencyjnej magistratu.

KOW\ ORTOGRAFIA POLSKA. Na posie­
dzeniu, odbytem w b. m., zajmowała się Rada 
szkolna krajowa także pjtaniem, jak  wprowa­
dzić nową ortogrmię polską, uchwaloną pizez 
Akademię Umiejętności dnia io stycznia b. r. 
Postanowiono, aby zaraz po w\ daniu przez 
Akademię Umiejętności nowego słownika or­
tograficznego zastosować zasady ontogsąfit w 
pismach, wydawanych przez Radę szkolną kra­
jową, udzielać aprobaty tylko podręcznikom.

które będą według treli zasad drukowane, oraz 
wprowadzić nową ortografię we wszystkich 
szkołach i klasach, które wychodzą poza za­
kres czterech klas ludowych. W  klasach naj 
niższych wprowadzi się nową ortografią w mia­
rę ukazywania się nowych książek szkolnych, 
a zwłaszcza nowego elementarza.

Z OPERY komunikują nam: Dzisiejsze po­
południowe przedstawienie „Halki * ladzie mia­
ło niezwykły iharakter, bierze w niem udział 
znakomita artystka, p. Piłarz-Mokrzycka, Be- 
dzie to jedyny występ te j znakomitej p; ima- 
donny w je j ulubionej partyd. Wieczorem, po 
raz dragi „Uprowadzenie z Seraju** w znanej 
obsadzie, z świefenjmi wykonawcami w głó­
wnych partyach, z p. Dębicką i Tarnawskim, 
oraz pp. Argasińska, Lubienieckur i Stępniow­
skim.

OSTATNIE W Y STĘPY  H. MH O W SFIE J.
P. Miłowska po rocznym pobycie opuszcza na­
szą scenę, przenosząc się do Lwowa. Dwa o- 
statnie występy ulubienicy Krakowa w zespo­
le teatru po-wszecbnego odbędą się w ponie­
działek i wtorek: „Wieszczka Kama walu“ i 
„Księżniczka czardasza** będą to dwa ostatnie 
przedstawienia operetki przed letonieiai feryami.

PROMOCYE. Pp. Roman Cieezyński, rodem 
z Białej, Tadeusz Czaban zt  Lwowa i Jan  
Sulikowski z Warszawy otrzymali na Wszt.cn- 
mey Jagiełłońskiej stopeń dokto.ów praw.

ADRES DLA PltOF. WOJCIECHOW- 
SKILGOj Tow. miłośników historyi i zabytków 
Krakowa z okazyi urodzin prof. Tadeusza Woj­
ciechowskiego nadało mu godność członka ho­
norowego. Odpowiedni dokument wręczył dnia 
24 b. m: w imieniu Towarzystwa prof. Dr L. 
Finkd i Di St. Zarewicz wraz z następującym 
adresem:

„Czcigodny Panie! Długi żywot wypełniłeś 
pracowicie w służbie ojczystej nauki. Bystrym 
umysłem rozświetliłeś ciemne mroki naszych 
pierwotnych dziejów. Stworzyłeś dzieła trwałej 
i niespożytej waićośoi. Katedra na Wawelu 
związała na zawsze imię Twoje z Krakowem 
l jego dziejami. Z luźnych okruchów historycz­
nych z przedziwną iutuicyą odtworzyłeś dzieje 
Panteonu naszej chwały naredowej. Z dzieła 
tego uczyć się będa potomni, jak  się pisze hi- 
storyę. Gdy dzisiaj z łaską Bożą zażywasz 
otiuiu cum dignitate, ślemy Ci serdeczne ży­
czenia, abyś dożył tej radosnej chwili, gdy 
dzwon Zjgmunta zabrzmi pieśń Zmartwych­
wstania. Jako  dowód naszej głębokiej czci, 
zechciej Czcigodny Panie przyjąć od nas go­
dność członka honorowego, godność1 najwyż­
szą, jaką rozporządzamy.

Józef Muczkowski prezes, Dr Stanisław Ku­
trzeba, zastępca prezesa. Dr Kazimierz Kacz­
marczyk, sekretarz, Dr Adam Chmiel, Dr Ju ­
lian Pagaczrwski, Dr .Stanisław Tomkowicz., 
Dr Leonard Lepszy, Dr Adolf Rzyjzko-Bjuim ,, 
Dr Maryan Gumowski, Dr Zygmunt Hendał, 
Dr Klemens Bukowski, Franciszek Turek, Dr 
Feliks Kopera, Dr Jan  Ptaśnik, ks. Gerard Ko­
walski. —  Kraków, 21 czerwca 1918.

PORZAOTK NA PLANTACH. 0  godranfe S: 
raiL0T gdy się idzie przez planty kfidŁuwskio,. 
doznaje się szczi'oego zadowe'enia nt widok 
chodników. Są ond*sfaiannie pooamia^&ne, iub 
skropione, na gaoorach świeża zieleń i barw ne 
kwiaty. Niestety porządek ten nie trwa długo 
Ju ż  w dwie godziny później chodniki zaśmieco­
ne, a po południu, gdy wszystkie prawie ławki 
zajęte i na plantach panuje ożyv, ienie, zaśmie­
cenie alei doehodei do szczytu. Na nic widocz­
nie nie przydało się ogłoszone niedawno przez 
magistrat rozporządzenie skio.owane pw.eci w 
zaśmiecaniu naszego pięknego, publicznego o-, 
grodu.

CENY WĘGL A. Magistrat ogłosił nową ta-- 
ryfę maksytnalną na węgiel i dostawy węgła, 
w Krakowie. Ceny węgla za 1 cetmar me+rv- 
czny wynoszą w składzio przy dworcu kolejo­
wym poniżej 100 cbn. dc lu  ctn. włącznie: kra­
jowego 8 K, zagranicznego 10 K  br.kietów 
10 K  60 h, kokau 14 K, pizy poborze od 50

kilogramów do 10 m. krajow ego 8 K, 60 h, 
zagranicznego 10 K  CO h, bm kictÓTĆ 11 K. kok­
su 14 K 80 h: W  składzie dtohdego hanctlu w 
Staram Krakowie i Podgórzu: ^krajowego 11 
K, zagranicznego 13 K, w skłaftkde grosisty 
kilogram hrykietów 12 h, w skiadzie^drobnego 
handlu w dzielnicach przyłączonych fesąjowe- 
go 11 K  40 h, za.gi-anicznego 13 K 40 Ł w 
handlu detalisty kilogram brykietów 20 h.

Taryfa dostawy węgla od 1 ctn. metr. w S 
rym Krakowie i Podgórzu wynosi ze skłaiju 
grosisty przy ilości powyżej 10 ctn. m. 8 K . 
w dzielnicach przyłączonych i na Wawelu 2 K  
40 h, ze sjdadu detalisty przy ilości do 10 ntai. 
metr. za odwóz i znieaieme do piwnicy łub 
wyniesienie na. piętro 1 K  30 h.

NADUŻYWANIE POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO. Wczoraj wMezoreju. wezwano Po­
gotowie ratunkowe do Zakrzówka do domu 
pod I. 69 przy ilk Kobiwzyńskiej. Osoba, która 
telefonem alamiowała lekanzy Pogotowia, pro­
siła o interwencyę z powodu zaczadzenia 6 o- 
sób i wyjazd obu karetek Pogotowia. Gdy le­
karze Pogotowia przybyli na miejsce, przeko­
nali się, że w danem mieszkaniu nie było niko­
go zaczadzonego, wogćde nm zaszedł żaden 
wypadek, w którymby mterc. cncya Pogotowia 
była wskazaną, lecz tyłkr iedeii z.lokatorów  
uskarża! się na kolkę żółciową, zaś cztery inue 
osoby oznajmiły, że... czują się osłabione. Przez 
dłuższy ezas z oowodu tego zaalarmowania 
Pogotowia, które tylko w nagłydi i niebezpie­
cznych wypadkach oboro iązane jest nieść po­
moc, a nie zastępować w przewlekłych choro­
bach oidj nująoych lekarzy —  na s*acyi rac 
tunkowej nie było nikogo z powodu wyjazdu 
lekarzy w obu karetkach ua Zakrzówek. W ła­
śnie wówczas zaszedł w innej stroide ndast* 
wypadek, wymagający bezzwłccznej interwwn. 
cyi lekarzy Pogotowia; mestefcy, byli oni zaję­
ci przez niesumienne' zaalarmowanie w| Za­
krzówki i tam nieść pumo ty nie irogłŁ 'jp

Z KRDNIKJ PO LIC YJN EJ. Aresztowano 
Mai yę Karecką, łab 17, służącą, która t a  szko­
dę Barn. Nimbauma skradft grreljrobę ł bie­
liznę, wartości 4000 koron. Dociała się w rece 
policyi na tandecie, gdy usiłowała sprzedać 
skradzione rzeczy.

Z  *Vt U  I  2*  ś w is t* , T

KATASTROFA LOTNICZA WU LWOWIE.
Pis nu. bvow,Lie donoswą: K om ^dant parku
lotniczego nr. 4 w* I  w,.—'©, Ftanisław Sar­
nowski i  pUot S i m w m  próbowali onegdaj, 
nowego aparatu. PFdot próbny Odbywał się 
w pobliżu parku lotniczego między godz. 7 a 8 
wieczorem. Samolot runął na ziemię zaraa po 
wzlocie z wysokości IJ0 m. i rozstrz^sket się w 
drobn- kawałła. Obaj lotnicy odni«śl' ciękie 
uuiażenia. Przewieziono ich do szpiórla woj­
skowego, gdzie dotychczas leżą w gorączc*. 
Lekarze sądzą, żo obu kraników zdołają utrzy­
mać przy życiu.

„KRZYW DY1* R iTSINAW. Z PrzmnyMa pi­
aną n un: C. k. namiectmimwo uzupełniło1 tate-j - 
tf/Ą Radę przyboczną dc 36 członków,, która; 
odbyła pierwsze inmigurarazjne posiądęenie w 
dniu. 16 b. tu., ohejranjgE tenśamem czynności 
Rady miejskiej, w .chodząc, j  z wyborów, W y­
brano siedm komisyj, a toi 1. aprowrzncyjną,,
2. dla spraw elektrowni, 3. dla spraw dworca 
budowanego 3 zakładu czyszczenia miasta,
4. prawniczą, 5. skarbową, 6. szkolną, 7 dla 
reformy wyborczej. Na pierwszem ^osiedzenii 
wybiła sie n.a czcło sjiraw dyskusja szkałna,. 
w czasie której radny p. Dmochowski podnosił 
krzywdy Fusinów na polu szkolnictwa w mie­
ście, a jako ''harakterysftyczny przykład podał 
swobodę i wolność, którenri, według jego mnie­
mania, cieszą się Polacy na całej Ukrainie. Za­
pomniał tylko p. Dmochowski dodać, że cały 
szereg smutnych faktów, jakiegoś epidemicz­
nego bestyalstw-a, którego ofiarą padają Pola­
cy ha Ukrainie, świadczy wprost przeciwko ar­
gum entacji p j radcy.

EAN DY Z D Ć .U IC K IE Vv TA T R  AU 7  7 % :

kopanego donoszą1 Wojna je ż y n a  Tr ^'. za< 
zicrać w przcpyi tne glębieś ,aTr.zai\3ij^ kolo­
sów. Y.Tóczącc /się dość lica nie po 
py dezerterów ‘ szerzy popieleli vś r ńi  J rV8Vow 
i wycicci-kowęć w. Chodzą | .nawet 0
rzekomych kilkakrotnych n ^ S a a c W  dolinie 
Pięciu Stawów. Jakkolwiek się rzecz na­
leży jak  narsilmej przestlze(j z pu\jcźn9Ść 
przed zapuszflzaniem się sa iU paa bez )r0ui w 
dalsze strony Tatr. f

BANDYCI W POWIECIE WIELICK^f „Noi 
wy Kuryet krakowski'* dbnfesi  ̂ źo pi -a 
dylów ograbiła trzy damy gog.podarsląft y, Po  ̂

Unicicacl). ndleżącj cli do Di^M i sr|
Aocłj, dc domów, i skradli, nkmo obecności mieą 
%kauców, ŁWbyłlco p«niądzk ale także u b i ' 
'iii ii pierzyny z łóżek. Jest 
sługiwali się środkami nase 
mieszkańców. Gdy uciekli z 
wąneg® domu, puściło się 
dwócn gospodarzy, bandyc i 
stTzrłać i ranili jednego ze ś( 
zaniechali pościgu.

NAGŁA ŚMIERĆ. Ze 8 1 wtnv dono/zą il  
wczoraj pjrzed południem nr.r.irj 
uda- ser^f przemysłowiec i Ać-lwżawGaTfabry­
ki niarmblady w Skawanief.l K.-dor 'I lm m “r- 
glueclŁ <VYvraiął on, t 4 -  < n ł,ciciela  bloware, 
Aleksaiufci w Skawinie, lo k a l i  mo-
wadził >tam fabrykę m araioW y. N aflle  tej 
dzierżawy przyszło między fanmerglUcikcm ą 
nalparnem ; o procesu o lfi.OOG kor.,| który, 
się zakończył wczoraj wygraną ImmeóJjiUckaJ 
1 o wyjściu ze sali sądowij w-ywiązała  s)ję mię2 
dzy stronami^ gy ałtowna spr^.ee.zka, w; czasię

lodcjrzenie, że po-l 
nnymi, aby uśpić 
istatniego ó h p ^ L ' 
tA  nimi w j^pogo.i) 

jednak Ipoczęll 
igających, |ak, żą

pie Jmmorgbicka 
domu^ umarł on

.Warszawy piSj-j

kióraj krewiu Halptma czyn 
znieważyli. Pu pcwroch do 
wkrótce ns p»«U4 serea.

„OGONEK** SWATEM, z  
do „Gazety w ieezom ej'.  p .  j j .  

pu kilku godzinach sterczenia w ogonku prze. 
pustkowym mógł być silnie zdenerwowanym.1 
Tu też kiedy o parę miejsc przed Lin? wyniki 
zaian g  z powodu, że do ogonka chciała aię do, 
staó panna Zofia K., nauczycielka, twierdząc^ 
l s  ty lito c zaao w o ogonek opuścił*, przyłączył 
się do protestujących i to tak energicznie, że 
sprzeczka z „intnt&ką** pociągnęła za sobą in- 
tecwcincyę mRicyanta, Ale miKcyant, choć mło­
dy, był mądry j  zręczny. Wy.himLCzy1 obu stro­
nom, że nifa iiutją powudu do zatargu, że szkodą 
rzs u na protokoły, że nu.jleoiej się pogodzić) 
T ik  s: ę też stało. Pan W. i panna K. pjgodziti 
«ię, ale przez rpraeczkę stracili miejsce w ogoi>- 
ku i  przepustki nie dostali. Nazajutrz spotkali 
się znów w ogonku wczecnym rankiem. Przy­
padki sn zrjęU miejsca też przy sobie. Ale tym 
razem, choć znów cały cusiwń w ogunku prze­
siali, czas im się nie dhiźył. Nie skarżyli się na­
wet, że wieczorem odeszli znów z kwitkiem. 
On ją  do domu odprowadzi Nazajutrz przyszli 
już razem, znów stanęli obok- siebie w ogonkn. 
Doczekali się kolejki, przepustki dostali. Wra­
cając, ..potkali aego s«m»go milicyaifta, który 
był ich rojwłemcą. ŁJoifwszył się dobry chlup, ie  
intacwency-a jego tak była skuteczno.

— Wiisaę, i e  państwo urż w zupełnej zgo­
dzie?

1— Nie tylko w zgodzie —  pospieszył wyja­
śnić p. W., —  ale rawet już —  na-zeczeni.

—  A że to się stało dzięki panu — dodała 
panna K. —  poprosimy pana na wesołe.

Naturalnie zaproszenie zostało przyjęte.
UCIECZKA WIĘŹNIA Z więzienia w Wiśni­

czu zbiegł 1.7-letni Józef Burak, przeciw które- 
mu toczyło się właśnie śledztwo z powo-lu, żo 
był • podejraany o zbrodnie mord o rai wa.

O KOŚCIOL w  HłlUB■JESZOiWSKlEM. Ud 
ks. Czecho’rakieg‘o otrzymaliśmy, w imieniu 
komitetu budowy kościoła w Trzeszczanach, w 
Hrubioszowskiem. następującą o-'ezwę: ,.Pi>
przeszło stiuetuim okresie .guraltu i ucisku 
wszystkich przejawów życia społecznego w za­
kresie narodowościowym, wyznania. oświ:d.vX -  7 v •-

i t. p. doczekaliśmy chwili, w kJ/’ rej. dibćiaż

—  Ty lico ty!?'?
—  Tylko tyle.
—  Nic w ięcej?
—  Nic.
K rótk ie  milczenie, pouczas którego major 

obraca w palcach małą szkatułkę z czerwo­
nej skóry.

—  Czy ksiądz zna jedtiego sanitaryiisza, 
k t jfe -  powiedział do swoich towara/eszy, wa­
hających  się wobec grożącego niebezpie­
czeństw a: „Naprzód [trzyjaciele. bo nie j« s t 
cliwilii do zat.rzym.ywarda się lub cofai :o !“

Ks. Duroy uśmiecha się.
—  W  taid ej chwili każdyby to  po^ie- 

izIftL
C, y  przypomina sobie ksiądz t ego same- 

"o  saiiitaayusza, k tóry  pud straszli wym o- 
goiem z nieprzyjacielskich okopów stanął. 
t warzą do Niemców i wsktrzrrąc rannych 
'Testem pełnym powagi, skłonił nieprzyjacie-- 
. iela do odwrócenia rnmdecczcj broni od lu- 
wtŁ ' iosących pomoc?

K . Duroy zmieszał się i zaczerwienił. On, 
k  1 ói''' wyzywał śmierć i zmusił ją  do cof­
n ięcia  się siłą swej odwagi, s ta je  się nie- 
oimaiyrn i zakłopotanym , słysząc ton głos, 
k tó ra  przypomina mu jego nadludzki pra~ 
^ j *  czyn.

—  Rozumiem —  niówił dalej naezełnv le -  
k u j ’ ,—  Ksiądz patrzał na tp "  srzyszy i 
yspnm nienie ich odwagi pozostało mu w pa- 
m łęei. O jedii?. m udko zanomina ksiądz w 
RswaLn podziwie, to  jasne. Na szczęście, prze­
łożeni m ają lepszą pamięć od, księdza**.

I  wyj muj e \ czerwonej szkatułki m ały 
przedmiot, k tó r j  w błyszczącym  swoim krę­
gu zam yka jakgd yby uśmiech ojczyzny, 
wdzięcznej tym. którzy służyli je j  i bronili 
aż do ostatka. I  ten m edal wojskowy, na 
widok którego silniej drżą serca naszych 
żołnierzy niż wśród bomb i zgiełku walki, 
ten symbol, w którym  bohater, ja k  w 
■'.ro iereiitałle magii;znem, widzi w łaściw ą swą. 
postać, zaczyna rozsiewać promienie doko­
ła, ukazuje w swym blaaku szlachetną wiel­
kość F raneyi, k tó ra  czuwa nad tem , aże­
by stawą swoim, synom płacić za krew  prze­
laną.

K s. Duroy paśczy. Mećkd deży w palcach 
przełożonego, zbliża się do jego sort a , przy­

sięga w reszcie do jego  wełnianego kafaaaia* 
obok innych medalików, które świadczą o 
czci d la M atki B oskiej.

—  W  imieniu kom endanta korpusu armii- 
sżolnierzowi-sanitaryuszowi k s. Duroy nada­
je  sie medal wojskowy za mężne zu che wara 
iiB  się i odwagę przy zbieraniu rannych 
z pod ognia nierzyjawielskiego.

I  ręce w yciągają się do niego; w yp łacają  
mu w uścisku dług armii, dhig ludzkości, 
dla k tórej ksiądz poświęcił najlepszą część 
swego męstwa.

Ale ks. Duroy zasępia myśl o nieobecnych 
i towarzyszach, którzy równie dzielni ja k  on, 

nie dostaną nagrody, cboc-iaż" zasłużyli 
na nią spełnieniom tego samego czynu.

—  Panie doktorze, a  tam ci, a tam ci?
Lekarz Rącze!nv opanowuje wzruszenie i

mocniej ścisk a jąc mu rękę, powiada dmą­
cym głosem;

—  Tam ci... już ich. niema... w szyscy zgi­
nęli.

I  dopiero w te j minucie ks, D uroy uświa­
damia sobie całe niebezpieczeństwo, n a  jar 
kie był narażony. On, k tóry  sam j~ ie n  u- 
szedł przed niem. A raz wtóry przeżył okro­
pną godzinę, w której wysiłki jm  woli ujarz­
miał przerażone serce.

Słyszy grzmot dzitJ i drży z  trwogi. ] >yaś 
odczuwa ją  po raz pierwszy.

—  Mój Boże — marzy pn głos —  nie ro. ło­
dzi? łem, że tak  łatwo ' je s t  być odważ­
nym.

I ciągłe jeszcze, jfdcgdyby we śnie. słyszy 
brzmiące niby dulbkie echo słowa, w k tó ­
rych przełożony wy1 k  wia bohaterstwo księ­
ży na polu w alki:

—  \V chwili oDeenej w ięcej niż. pięciuset1 
przedstawiono do medalu wojskowego iub- 
do legii lionerowej. Sa  Lombatautwml i sa-, 
rłitaiy ,'szami. W  ro iwrch sttzelecldch czy też 
w lazaretach wszęiizie są godni podziwu i 
wszędzie świecą w spaniałym  przy kładem.

K s. Duroy oprzytomniał i z uśmiechem' 
dziękuje lekarzowi naczelnemu, którego do- 

•broć objawia się w sposób delikatny i oj 
cowski.

—  D zisiaj —  mówi do ranny cli —  dosta­
niecie prawdziwie św iąteczny obiad z kwia­
tam i, z ciastkam i i szampanem, lcotm. wolno. 
A to  wszystko na cześć w a s z e g o  p r o -  
b o s z cz a.

P otem  żegna się z księdzem i zaleca mu 
rozsądek i cierpliwość w długiej może cłio- 
robie. Później dopiero będzie można wrócić 
na front.

—  N iestety, diogl -księże, ani tu ani tam- 
nie zabraknie wam rannych i będziemy po­
trzebowali tęgich podoficerów do ćwiczenia 
naszych ludzi.- Gdyż zapomniałem powie­
dzieć, że ksiądz został za mianowany kapra­
lem. I  pewno nie skończy się na tem.

K s. Duroy opowiedzmł nri tę  w z?uszsjąeą 
scenę w kilkunastu słowach. 0  szczegó­

łach dowiedziałem się później od nasztgo 
wspólnego znajomego. Moj przyjaciel zado­
wolił się wyrażeniem radości, iż przez nie­
go powiększyła się złota księga duchowień­
stwa francuskiego.

Każdy odznaczony, to niby kw iat, doda­
ny do promiennego wieńca K ościoła. Od 
drw na brakowało Kościołow i rogp dśw ieże-; 
nia aureoli, te j w spaniałej ozdoby honoru 
i męstwa- Zawsze^miewał swoich męczennł-. 
Itów i apostołów, swoich zdobywców i boha­
terów. D zisiaj, dia dopełnienia sw ojej gwar- 
dyi m a żołnierzy roku „wielkiej w o jry “.

W  kilka dni później naczcl.iy  lekarz przy­
niósł ks. Duroy oficyaln.ą listę, zaw ierającą 
nasw iska. księży zabitych przez wroera wy­
mienionych jw rozkazie dziennym, odznaczo­
nych za waleczne zachowanie się na polu 
bitwy. Szereg ledwie zaczęty a tak  już wy­
mowny!

Z dumą odczytywał ksiądz tę z każdym 
dniem dłuższą listę niezmordowanych żni-

wia*zy cdi wały. których czarne <»1 yiroctu 
ręce odpoczywają po pracy. kucślUc wszech­
m ocny g est rozgizoszeuiii dln żolnierzy- 
braci. Oficerowie, podoficerowie, żołnierze, 
wszyscy są wspaniali, zuciiwali. odważni do 
szaleństwa, poryw ający logedni. jtfk do­

brzy przyjaciele, weseli iuk dawni muszkie­
terowie.

I  kiedy ks. Duroy skończył czytać ten ‘ 
spis, uświetniony nazwiskami, nieznanych 
swoich braci, ujr/ał zbliżającego się do łóż­
ka lekaczo, k tóry  przyszedł mu winszować.

Lekarz był jednym z tych, którrzy rozig 
m ieją głębszą m yśl zdarzeń i czerpią z nich 

.naukę.
—  Księże —  powiedział do mego przyja­

ciela —  ja  także zapomniałem religię i nie­
doceniałem księży. Z chwilą wybuchu wftj 
ny, nie pom yślałem  ani na chwilę, że w 
spotkam, że będę z wami mówił, że bc 
szedł za wasży.m przykładem i  że będę b ł o- 
g o s ł a w i ł  u s t a w ę ,  k t ó r a  w a s  u- 
c z y  n.i 1 ayż o ł n i e r z, ł.m  i. W szyscy ie. 
steśm y daialni. w te j w ielkiej chwili,' ała 
wy, k s ię z :. jesteście  wśród najlepszych i n a j­
dzielniejszych.

A kietly  ks. Duroy chciał zaprotestować; 
lekarz dodał;

—  Ależ ksiądz nic się na r-em nie zna.  
T o  co ja  tu mówię, powiedział pewien ge­
nerał ze sztabu... cóż u licha! jeś li chodzi 
o ocenę żołnierzy, to on się c ty b a  leniej na 
tom zna niż ksiąilz.

ZNAKOMITE TUTK! m ark i: „T em id a", „W.rzeęrsdron** i „fóan *- 
pol** o iaz  bióaiki „Czuwaj** pw kca zuaya
TABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
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mnv : gz\\'JE.n.ne i ccc.  a le  inoże-
Gać w  c e l ■ przYju-o".'.':n.lziu-.ia do
ilowiii'1!'] i•  z ac l iw au zczo n e j  roli
L‘ będ;-.i■ ■ tii1  jior. i a r z a ć ,  co  p o d
la n io w Y in łr.-.ćj/.Ia Gkclriis/.i /.y-
?ev ludzi .  'f n u i s z i i u y d i  g w a ł t e m
lic. ł a k n ie ■ r ó c i ć  d o  w iu ry  dz ia -
lów. lakn.io■ u - ó  ?v.cc s ło w o  B o że
la i i łk i i i i ,  a W'.t-h z o s ta ło  b a rd z o
[ s i ln y n i  st:aynniom  u d a ło  s ię  w
In  fi auli u z; - t .a ć  p o z w o le n ie  n a
[ io ła .  a!e Ą  p c w c . lu  w o j n y  ro-
t .  Ć W.-l I z\ i iianc. ÓV tak ie j w la-
Iz.niiijdujo sia k o śc ió ł  w L ubol-
ł l i ru b ie s z n w  skit>go. w e  wsi Trze-
’  ofiarność i p a r a f i a n ,  z e b r a ł  się

  budow o i robofy zostały posunięte
d ™ iiotowy murów. Ponieważ zebrany na ten 
cel fundusz, ulokowany w^ Wzajemnym Krc- 
łPrcks został •wywieziony do Iłosyi, sto.ią dziś 
rnury caczętej świątyni t fz  dachu i zaczęta 
z wielkim tnid?m  i nakładem robota marnieje 
i psuje sic córa? v- ięcej^^V danym więc wy­
padki* chodzi o -zniejszc przyjście
z pomocą ofiaro 'ą  u ia meijKJwzezenia. ostatecz­
nej ru jnacyi zat z.ętegn k. Jo ta ; wywieziony 
fundusz dr Ro.syi wrót 
i pozwoli na dokończenie 
pism: „K urycr W arszawsl 
Św iąteczną" ,.Gazeta 2 er 
..Ziemia L ubelska" i ..Glo 
.y się na otwarcie spgcya 
mowania ofiar na rzecz koS|io!a w Trzeszcza­
nach, a każdy, chociażby najdrobniejszy datek 
będzie p T zv jetv  z wdzięcznością.

MAKSYM G O R K IJ CI^Żik,0 CHORY. „Bor- 
liner T ageblatt" donosi ze itfztokhohnu:^ Mak­
sem G orkij zachorował powiriżnie. Gorkij cier- 

-  pi na chorobę żołądkową, kupra wskutek nie- 
odżywiania pociągnęła za s i^ Ł  ciężkie korapli- 

^ kapye.-

daną instytueyą 
ludowy. Redakeye 

..św iat" „Gazeta 
e“ w Warszawie, 

Lublinie zgodzi- 
ęro działu przyj-

Wiadomości gospodarcze.
NOWA FA B R Y K A . K om itet założycieli 

..Trzebini" T . A. fabryki maszyn rolniczych 
ukonstytuował się onegdaj na posiedzeniu, od­
bytem w filii Banku kra j. w Krakowie. Prze­
wodniczącym wybrano m arszałka pow. chrza­
nowskiego Edw. lir. Myc.ielskiego, zastępcą 
dyr. Armółowdcza. Do kom itetu wykonawcze­
go weszli pp.: inż. .Tędrkiewicz, P etersem  i dy 
rektor Kaczorowski. Objęcie odlewami żelaza 
i metali firmy Rudolphi w Trzebini nastąpi 15 
września. W  końcu ustalił kom itet program 
budowy nowych zakładów.

PRZYDZIAŁ NAWOZÓW SZTUCZNYCH. 
..Gazeta Lw ow ska" zwraca uwagę rolnikom, 4e 
przydział nawozów sztucznych nastąpi za po­
średnictwem istniejących w kraju głównych 
korporacyj rolniczych, a podania, wnoszone do 
ministerstwa rolnictwa, kra j. Urzędu gospodar­
czego lub do starostw, nie będą uwzględniane.

B iu le tyn  au stro -w ę g ie rsk i.
Wiedeń, dnia 28 lipca. 

Urzędowe donoszą dnia 27 lipca:
Na froncie tyrolskim przedsięwzięcia 

wojsk szturmowych w dolinie Yalarsa ! Co- 
nosi zadały nieprzyjacielowi krwawe straty.

W Albanii odparły nasze wojska koło Ar- 
denicy siedm nieprzyjacielskich przeciwata- 
ków i wywalczyły kolo Kalmi przeprawę 
przez rzekę Semeni. W obszarze na północ 
od Berat utrzymuje się czynność bojowa.

Szef sztabu generalnego.

NliKROmOGIA.
i  S t a n i s ł a w  H .1 a n k  B i a 1 o s k  ó r- 

s k  i, właściciel dóbri S ta je . komisarz Itządu 
Narodowego w. powstali,iu r. 1863, zmarł w dniu 
23 b. m., przeżywszy lat\ 76. P o skończeniu wy­
działu prawnego osiadł joa roli i pracował na 
niej z zamiłowaniem. W Uyeiu publicznem brał 
też czvnnv udziak jak o  ch.ion-ek wydziału Rady

oo M ó atG w ćT i .ia k o  P o s r t i ,ia  S e -!m k r a -io w y  2
w ielkiej posiadłości zinjni żółkiew skiej, oraz 
jako długoletni delegat Tłpw. kred. ziemskiego. 
W ostatnich latach, z powodu późnego wieku 
i nadwątlonego zdrowia, Ąnusiał się usunąć od 
spraw publicznych.

R epertuar teatru  m iej. iiiu J .  Słow ackiego.
N i e d z i e l a :  popołudniu „H alka"; wieczo­

rem „Uprowadzenie z Serami".
P o n i e d z i a ł e k :  „óy ieszczlia K arna­

w ału". , -..
w t o r e k :  „K siężniczki czardasza —

Os tani występ p. H. Mitowskrej.

Nauka, liter aster a, sztuka.
J .  Wt. L g o c k i .  „Wzory listów handlo­

wych." NakL autora, Warszaw* 1M8.
Z radością należy powitać pracę J .  WŁ Lgo- 

ckiego „Wzory listów handlowych , wy daną 
nakładem własnym w W aisj awie. Praca ta, 
zaopatrzona na wstępie w krytyczne uwugpi Hie- 
todyczne, nie jest w ścislem znaczeniu podrę­
cznikiem korespondencji, . le c i1 tylko zbiorem 
metodycznie uporządkowanych listów handlo­
wych. Przedewszystkiem ną korzyść książki 
musimy powiedzieć, iż wprowadzenie skróconej 
tytularyzacyi: „Wielmożny" zamiast „Wiel­
możny Pan" uważać nałoży za najzgodniejsze 
7, duchem języka polskiego. Również na po­
chwalę autora zaznaczamy, że wystrzega się 
tak powszechnie używanego zakończenia li­
stów: „kreślimy się z poważaniem", gdyż zm ot 
ten jest najczystszej krwi germanizmem a po­
wstał z mylnego tłumaczenia słów: „zeichnen 
wir". i

Zaloty książki tej i lukę jaką ona w naszej 
literaturze handlowej zapełnia Skłaniają mię 
do wskazania usterek, które autor zapewne 
w najbliższem wydaniu usunie. Juz w artykule 
„O poprawność języka" („Kupiec", Nr. 3. Po­
znań) wskazałem, że używanie formy: „w odpo­
wiedzi" a zatem analog:cznie w W łączeniu" 
jest błędne, chociaż powszechnie y  praktyce 
i szkole stosowane. Lepiejby więc było, gdyby 
autor przy podawaniu listów wzorowych za­
miast „posyłamy w załączeniu" pisał „załącza­
my" lub „przesyłamy niniejszym". CBnośnie do 
słów: buchalter i  buchalterya zwracamy uwagę 
na zacytowany artykół, v  którym proponuję 
odesłanie buchaltera wraz ze swą brichałłeryą 
tam skąd przyszedł, a wprowadzenie na jego 
miejsce księgowego i księgowośei 'lub jak  
w Poznańskiem powszechnie używają I książko­
wego książkowości. Byłoby też rzeczą godną 
polecenia, żeby autor zastosował w nistępnem 
wydaniu fasady pisowni wprowadzone przez 
Akademię Umiejętności uchwałą z dnią 5 sty­
cznia, 1918 r. mającej na celu usuniecie różnic 
ortograficznych i gramatycznych między wszy- 
stlciemi dzielnicami Polski,

Poza drobnemi usterkami książka pisana jest 
dobrą polszczyzną i nie dla business‘u, tak, że 
życzyćby sobie należało, żeby autor opracował 
jeszcze, w myśl swych wskazań metodycznych, 
część teoretyczną, która w połączeniu z oma- 
wianemi wzorami listów dałaby kompletny 
a przedewszystkiem dobry podręcznik polskiej 
korespodencyi-handlowej.

y Prof. M. Seredyńskl.
i  . . . . . . .     —-------------- ------------ ——

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 28 lipca.

Urzędowo donoszą dnia 27 lipca: •

Zachodni teren wojny.
Grupa woj-sk ks. Rupreehta. Działalność 

bojowa wieczorem wielokrotnie ożywiała się. 
W  ciągu nocy była ona wzmożmą szczegól­
nie z obu stron Scarpe, w związku z bezsku- 
tecznemi uderzeniami angielskiej piechoty.

Grupa w ojsk niem ieckiego następcy tro­
nu. Na froncie bitwy między Soissons a 
Reims wczoraj w dalszym ciągu osłabła zna­
cznie czynność bojowa. W  Szampanii odpar­
to po obu stronach Perthes ataki częściowe 
Francuzów.

Grupa woj-sk ks. Albrechta. Pomyślne na­
tarcia wywiadowcze w Wogezaeh i S un  iru i.

Pierwszy jen. kw at. Ludendorff.

KOMUNIKAT BUŁGARSKI.
Sofia. B . kor. Sprawozdani© bułgarskiego 

sztabu generalnego z dnia 25  lipca: Między 
jeziorem  O c l i - r y d a  a  jeziorem  P r e s p a ,  
w okolicy M o  g 1 e n y  i na wschód od> W  a  r- 
d a r u odpędziliśmy ogniem nieprzyjacielski© 
w ojsk*, a  takowe, które próbowały zbliżyć 
się do naszych straży polowyeh. Na połu­
dni© od jez io r* D o j r  a a  masa© w ojska w y­
wiadowcze w targnęły do nieprzyjacielskich 
rowów i  pow róciły zabiwszy większość o- 
broóców  i  przywodząc jeńców; angielskich. 
W  dolinie S t r u m y  pomysłu© dla na® po­
tyczki patroli.

*  - KOMUNIKAT TURECKI.
Konstantynopol. B. kor. Sprawozdanie 

wojskowe z dnia 27 lipca. Front w P alesty ­
nie. Na odcinku “wybrzeża i ma wschodnim 
brzegu J o r d a n u  odparto nieprzyjaciel­
skie oddziały wywiadowcze. Załodze w m iej­
scow ości M a a n  powiódł się w nocy  niespo­
dziewany a tak  na nieprzyjaciela. Na reszcie 
frontu położenie nie zmieniło się.

Niemcy o walce na irarzu.
Berlin. B. kor. W obec przedstawiciela 

„Koelnische Z łg " szef sztabu admiralicyi 
admirał H o L t z e n d o r f  z powodu enun- 
cyacyi zagranicznych mężów stanu jakoby 
w ojna łodziami podwodnemi nie udała się, 
oświadczył: Strona nieprzyjacielska przeko­
na się, w jakim  błędzie pozostaje. Faktem  
jest, ż© pod względem zaopatrzenia w to­
naż nieprzyjaciel dzięki zajęciu  okrętów  neu­
tralnych na razie poprawił sw oją sytuacyę. 
S trata , k tó rą  nieprzjęjaciel poniósł w okrę­
tach i  ładunkach przekroczyła 50 m i l i a r ­
d ó w  m a r e k .  Pojem ność okrętów  angiel­
skich spadla do stanu z p r z e d  l a t y  18. 
Im dłużej w ojna trw a, tern pewniej wymyka 
się z  rąk  angielskich kierow nictwo gospo­
darcze. przechodząc w ręce Stanów  Zjedno­
czonych i  Japonii. Co do zam knięcia Osten­
dy i Zeebruegge, powiedział Hołtzcndorf, że 
próby zam knięcia tych portów nie udały się 
i w yjazd stoi dalej otworem. K rótk o  mó­
wiąc niebezpieczeństwo grożące naszym nie­
przyjaciołom  ze strony łodzi podwodnych 
istnieje nadal, ja k  zresztą sam i nieprzyja­
ciele o  tem dobrze wiedzą.

Sprawa klęski nad Pianą.
Wiedeń. B. kor. Z w ojennej kw atery pra­

sowej donoszą: D nia 15 czerw ca na froncie 
od gór tyrolskich aż do Adryatyku rozpo­
czął się nasz atak  z siłą  rozpędową, mo 
żliwą ty lko przy szczęśliwem połączeniu wy­
pracowania w najm niejszych szczegółach 
rozkazów wykonanych z drobnostkową pun 
ktualnością i przy jednołitcm  współdziała

niu w szystkich oddziałów, bronŁ Zaraz n a  
początku w alk jednakże zauważono, że nie­
przy jaciel właśnie w tych miejscach', które 
przewidziane były w; planie posunięcia się 
naprzód w ykonał rozpaczliwe planowe prze- 
ciw atakł. Stwierdzono toż fakt, że nieprzy­
jac ie l był dokładnie poinformowany o roz­
m iarach, dniu i godzinie naszego ataku. T a k  
więc ważny dla udania się ofenzywy mo­
m ent zaskoczenia był udaremniony. W  k ró t­
kim czasio można było stwierdzić aktam i, że 
szereg zbiegów dostarczył kierownictwu ar­
mii w łoskiej m ateryału. Porów nując ten ma- 
teryał i uzupełniając go, można było otrzy­
mać dość dokładny obraz dyspozycyi nasze­
go ataku. Oficerowie angielscy, francuscy i 
włoscy, którzy dostali się do niewoli, jako- 
też żołnierze rozmaitych pułków zgodnie o- 
powiadają, że ich oddziały wieczorem dnia 
14 czerw ca otrzym ały zawiadomienie, że o- 
fenzywa austro-w ęgierska rozpocznie się 
rankiem dnia następnego po godzinie dru­
giej. D okładny termin z o s t a ł  z d r a d z o -  
n y przez z b i e g ó w  p o ł u d n i o w o  
s ł o w i a ń s k i c h .  N ieprzyjaciel poczynił 
przygotowania przeciw oczekiwanemu o- 
strzeliwaniu gazami, które to przygotowania 
co prawda okazały się potem niedostate­
czne.

A by przytoczyć k ilka przykładów: bata­
lion bersaglierów 111/20 w dniu 14 czerwca 
podwyższył ilość patronów u każdego żoł- 
neirza na 240 patronów. Brygada Pinerolo 
sta ła  o 2-g’iej w nocy gotowa do boju. W  
zdobytym rozkazie, wydanym 14 czerwca 
wieczorem powiedziano: W edle nadeszłych 
wiadomości, zdaje się, że nieprzyjaciel w 
pierwszych godzinach 15-go pragnie pod-jąć 
a tak  ogniem przygotowawczym. W edety ga­
zowe podwoiły czynność. O północy wyda­
ną została ciepła kawa, a na żołnierzy wy­
wiadowców mięsne konserwy. Alarm ma da­
ny wojsko 15-go o pierwszej w nocy. W oj­
sko należy utrzymać w czujności, z bronią 
w ręku, w pogotowiu do założenia masek. 
J e s t  rzeczą zrozumiałą, że kierownictwo ar­
mii w łoskiej, które zawdzięcza zbiegom, że 
klęska nie skończyła się zupełnem zmiażdże­
niem w ojska włoskiego, pokrywa nazwiska 
ich milczeniem.

Dzięki system atycznem u przeglądowi wie­
lu zdobytych w łoskich aktów  i dochodzeń 
na podstawie ich przeprowadzonych, zdoła­
no osiągnąć pełne, niezachwiane dowody. 
Szereg zbiegów je s t już znany. Skonstato­
wano też ich treść zdradziecki ch doniesień.

Od pewnego czasu kierownictwo armii 
w łoskiej stara się wmieść w szeregi nasze 
rozkład zdradziecki. W  obozach jeńców  we 
W łoszech, wbrew postanowieniom prawa 
międzynarodowego zasypuje żołnierzy sło­
wiańskich obietnicam i i przekupuje ich, by 
się dali w łączyć do legionów czesko-słowa- 
ckich. Ich  zupełna nieznajomość sytuacyi, 
jakoteż spowodowane cenzurą w łoską braki 
wszelkich wiadomości o ojczyźnie, wykorzy- ■ 
stu je  się dla bezsumieiraęj propagandy.

Rozkaz w łoskiej III. komendy Nr. 1G58 z 
14 m aja b. r. w skazuje na czynioną propa­
gandę przez ochotników czeskich podjętą 
dla lużnienia spójni austro-w ęgierskiej. Roz­
puszcza sie wiadomości, że w Czechach przy­
szło do niepokojów i powstania. W  rożka 
zie tym przytoczono, że w te j armii i w in­
nych udały się próby z żywiołami czeskimi, 
by w sercach niektórych oddziałów nieprzy­
jacielskich wywołać rozprzężenie. Niektórzy 
czescy żołnierze faktycznie przeszli do W ło ­
chów, inni pozostali w kontakcie, bądź o- 
świadczyli gotowość ..nozostać ja k o  środek 
rozkładowy".

Chociaż podjudzanie do zdrady stanu i 
złamania przysięgi, są tym złowrogim środ­
kiem, do którego uciekają się W łochy w u- 
znaniu, że nie mogą sprostać wr uczciwej 
walce i środek ten rozbija się o bohaterski 
i żelazny opór naszych w ojsk bez różnicy 
narodowości, to przecież znalazły się odoso­
bnione jednostki, które okazały się skłonne 
do służby wywiadowczej u nieprzyjaciela.

T u ta j należy wymienić tylko dwa spe- 
cyalnie jaskraw e wydarzenia.

Strzelec Rudolf P  a p r s  k  a r, wedle skon­
statowanego aktem  przedstawienia komendy 
V m  armii dnia G czerwca 1918, pomżej Y il- 
la  Ja b u r skoczył z nasypu nad P iavą do 
rzeki i wśród niebezpieczeństwa, grożącego 
jego życiu przedostał się przez rw ącą rzekę. 
Zdradził on stanow iska, siłę i rozkład swe­
go oddziału. Na podstawie szczegółowej ob­
serw ac ji i wyśledzenia- poczynił nadzwyczaj 
cenne zeznania, na podstawie których mo­
żna było poznać zamiary naszego ataku  na 
Montello. Poda-ł również szczegóły o przy­
gotowaniach, o których nieprzyjaciel w ogóle 
nie wiedział, co do przejścia przez Piawę, 
jakoteż poczynił ścisłe zeznania co do ruchu 
wojsk, stanowisk bateryi i t. d. Główną zdra­
dę przypisuje kierownictwo armii włoskiej, 
nie bez powodu porucznikowi Karolowi Sti- 
ny, jednego z pułków piechoty, k tóry  zde­

zerterow ał w pobliżu Noyenta. Z włoskich 
aktów  wynika, żo zdradził on całkow icie na­
sze przygotowania nad Piawą i wydał nie­
przyjacielow i szreg drogocennych wiaclo 
mości. W łoska urzędowa charakterystyka 
tego porucznika brzmi: „Porucznik je s t nad­
zwyczaj inteligentny, przejęty  <?o:aeem u- 
czuciem narodowem i żywom uczuciem anty- 
austryaekiem . Zeznniaia jesro m ają charak­

ter na Wskroś pewny. Z uinyshi przed zbie­
gnięciem zebrał te wiadomości, by  je  nam 
zdradzić. Zasługuje na pełne zaufanie". Sti- 
ny, posiadając dostateczne wiadomości fa ­
chowe, z wielką, roztropnością i system a­
tycznością zbierał wszystkie daty, które wy­
dawały mu się wartościowe. Je g o  przedsta­
wienia o przvcro^pwaniach i zapowiedzi o- 
fenzywy są tak  gruntowne i obmyślane, że 
z nich  można było wprost wywnioskować 
istotę ca łe j dyspozycyi ataku Należy też 
wspomnieć, że Stiny przez kłamliwe, oświad­
czenie o stosunkach w Austro-W ęgrzech, 
tak  na froncie, ja k  w ndęU k raju , k tóre po­
czynił w komendzie w łoskiej, starał się po­
kazać w dobrem świetle, zwyczajem wszyst­
kich zdrajców. Charakterystycznym  jest po­
dany przez niego szczegół: że w razie ofen­
zywy w ojska austro-wen-jerskie przeważnie 
się poddadzą, jeżeli w ś ia l  za niemi nie pó j­
dą bagnety niem ieckie lub bułgarskie.

D alszy m ateryał dow odow y w -każe. jak  
z podeptaniem honoru i obow iązków  w-tem 
zaślepieniu i inni postępują, nie pam iętając 
o sw ojej złożonej ojczyźnie i cesarzowi i 
królowi przysiędze i zapominając o tych, 
którzy z nim i ja k o  tow arzysze stali na 
froncie. Przelana ich krew  i ich cierpienia 
w niewoli w łoskiej snada na ich sumienie. 
Fałszyw e wawrzyny, które im przyznaje k ie­
rownictwo armii w łoskiej, a które zdradzi­
ło naw et wiarę dla te j niemoralnośei swego 
postępku, nie zdołała zmazać wiecznej hań­
by, spadaiacej na nazwiska bezsumienmych 
zdrajców.

Obrady Izby panów.
W iedeń. (Telefonem ). Izba panów załatwi 

w poniedziałek w drodze nagłej prowizoryum 
budżetowe. W edle oświadczenia członków 
Izby nie odbędzie się żadna dyskusya poli­
tyczna. W e wtorek odbędzie się ta jne po­
siedzenie dla spraw wojskowych.

SESYA JESIENNA IZBY.
Wiedeń. (Telefonem ). Propagowana jest 

myśl krótkiej sesyi laby, która odbyłaby się 
we -wrześniu dla załatwieni* pizedłożeń po­
datkowych. Pos. Steinsen.de* w te j
sprawie konferemcyę z min. skarodyBówno- 
eześnie na tej sesyi załatwionohy ̂ A^lłuże- 
nie mandatów poselskich' o rok.

POGŁOSKI.
Wiedeń. (Telefonem ). Doniesienie „N. F r. 

P resse", że premier poskromił opór niem ie­
ckich radykałów , d a jąc im obietnicę szyb­
kiego przeprowadzenia postulatów niemie­
ckich w' Czechach, nie znajduje wiary i  spo­
tyka się z zaprzeczeniem,

AWANTURY N IEM IEC K IE.
Wiedeń. (Telefonem ). Na posiedzeniu nie­

m ieckich radykałów  pTzyszło do ostrej scy- 
sy i między pos. Teuflem  a W olffem , którzy 
obrzucili się obelgami. Sprawę załagodziła 
interwwieya pos. Hununera,

SPRAWY NAFTOWE.
Wiedeń. (Telefonem ). Członkowie komisyi 

naftow ej K oła polskiego odbyli dzisiaj kon- 
ferencyę z ministrami robót publicznych, 
skarbu, handlu f kolei oraz min. Gałeckim , 
z udziałem referentów  m inisteryalnych, by 
poinformować rząd o obecnym stanie prze­
mysłu naftowego, któremu grozi niebezpie­
czeństwo ze względu na p o s t u l a t y  r o ­
b o  tn L k .ó .w . Są one trudne do spełnie­
nia, gdyż obecna cena ropy je s t za niska. 
Zwróeono uwagę rządu na m o ż l i w o ś ć  
s t r  a  j  ku. Po omówieniu szregu spraw w y­
brano podkomitet, k tóry  ma przygotować 
odpowiednie wnioski.

Nowy zwroi w Rosyi.
W iedeń. (Telefonem). ,.Nord<L AUg. Z tg ." 

donosi ze źródła urzędowego, że stosunki w 
R osyi przybierają o b r ó t  n i e p r z e w i -  
d z i a n  y. Ruch antybolszew icki wzrasta, 
opinia zaś zwraca się w kierunku m o n i t -  
c h i s t y c z n y m .

TRO C K I PR Z EC IW  OFICEROM  KO A LIC YL
Petersburg. B . kor. T ro ck i wydał rozkaz, 

w zyw ający, żeby n i e  p o p i e r a n o  o f i ­
c e r ó w  f r a n c u s k i c h  1 a n g i e l ­
s k i c h ,  sto jących  na czele ruchu powstań­
czego najem ników  czc.dcich i  słow ackich 
i'Ż eby paraliżowano wszelkie ich ruchy.

ROSY A PRZECIW NIEMCOM.
Berlin. B . kor. Biuro W olffa donosi z Mo­

skwy: Mnożą się dowody, że między za­
mordowaniem hr. Mirbacha a próbą przewro­
tu, dokonaną równocześnie w Moskwie i in­
nych m iastach rosyjskich istniał ścisły zwią­
zek. W szystko zmierzało do p o d j ę c i a  
w o j n y  z N i e m c a m i .

ZMIANY W  G A BIN EC IE U KRAIŃ SKIM .
K ijów . B. kor. Rozporządzeniem hetmana 

do prezydenta ministrów Łysoguba. zwolnio­
no Ł y s o  g u b  a ze stanov.iska ministra 
spraw wewnętrznych, zatw ieidzając go w 
urzędowaniu, jak o  prezydenta ministrów. 
Ministrem spraw wewnętrznych zamianowa­
ny został dotychczasowy generalny sekre­
tarz K i s t i a k o w s k i .

P r o c e s  Żelaznej B r y g a d y .
Marmarosz Sziget. Oskarżony porucznik 

legionów Juliusz Szeliga Ż i f f a w s k i  przy­
dzielony był w krytycznym  czasie do oddzia­
łu sztabowego 2 pułku piechoty. Po ogło-' 
szeniu pokoju zaw artego z Ukrainą, ja k  ze­
znaje oskarżony, oficerow ie polscy sądzili, 
że P . K . P . będzie rozwiązany, tem bardziej, 
że już pokój z R osyą był zaw arty, a leg io­
niści mogli być użyci tylko przeciw Rosyi.' 
Żołnierze i oficerowie mówili też wiele o roz­
brojeniu legionów. W  dniu krytycznym  o- 
skarżony otrzym ał od podpułW wnika Ży- 
mirsltiego rozkaz, by cała. kompania szta­
bowa sta ła  w pogotowiu do marszu, ponie­
waż pułk wieczorem odejdzie na ćwiczenia. 
Ze wzburzenia kom endanta wnioskował o- 
skarżony, że ćwiczenia prawdopodobnie sto ­
ją  w związku z rozpuszezonemi w ostatnich' 
dniach pogłoskami o przejśc u do Muśni- 
ckiego. Oskarżony domagał się od komen­
danta pułku w yjaśnienia, czy ćwiczenia to 
zarządzone zostały  w porozumieniu z gene­
rałem Zielińskim i chciał otrzym ać rozkaz 
na piśmie. K iedy nie otrzym ał rozkazu na 
piśmie, oświadczył, że nie posłucha. W obec 
tego Żymirski zasuspendował go. Oskarżony 
udał się do Łuż-an, gdzie dowiedział się, ż© 
P. K . P . wkis.nowolnie opuścił ł.użany. by. 
połączyć się z jakim ś generałem polskim.1 
Uwięziony został w Fniatynie.

Porucznik legionów S z w a j k o w s k i  
zeznaje, że w  czasie ćwiczeń w dniu 15-go 
lutego, w szyscy oficerowie i żołnierze m ó­
wili o krzywdzie, ja k ą  wyrządzono Polsce 
przez trak ta t brzeski. Podczas marszu poru­
cznik Żakowicz m iał zauważyć, że nie je-1 
wykluczone, że chodzi o przejście do Muśnl- 
ckiego. Poza Ra nauczą usłyszał oskarżony,! 
strzał, wśród taboru pow stała panika. < s k a r ­
żony w końcu m iał wrażenie, że ni? chodzi 
ani o rozbrojenie legionów, ani o wzięeio 
ich do niewoli, łeez o  wytępienie ich.

K apitan legion. Hieronim P r z e p i ę l i  ń- 
s k i ,  oficer prowiantowy 3 pułku piechoty 
sądził, że ćwiczenie zarządzono <Ha uspoko­
jenia wzburzonych umysłów. Oskarżony o- 
trzymał rozkaz objęcia komendy und tabo­
rem prowiantowym. Na skrzyżowaniu się 
dróg Sadagóra-— Maliala i Stara Żuczka—• 
M ahal* m iał czekać dalszych rozkazów. 
Tom też rzeczywiście polecono mu, by tabor 
sze^ł za pułkiem. K iedy rozpoczęła sie strze­
lanina, wydało mu się to  podejrzane. Myślał, 
czy też nie chodzi rzeczywiście o przejściu 
do Muśnicldego. W prowadził tabor do do­
liny, by  ukryć go przed ogniem.

Chorąży Stefan  K  n a p s k i zeznaje nal 
ogół tak , Jak  Przepieliński.

Wiańtmości telegraficzne.
■*--—l i  A J  >1 £ n ą i r  g (w 1 nW kOW i

WiededL (Telefonem ). „N. F r. P resse" do­
nosi z LugnuOr że specyalnr delegat papie­
ski w Warszawie mons Ratt! przesłał Ojcu 
św. sprawozdanie o sytuacyi w Królestwie, 
na które Papież ma odpowiedzieć orędziem,

O tren  litew ski.
W iedeń. (Tełefonem ). Sekretarz państwa 

Hintze udał się z Berlina do głównej kwa­
tery. Ponieważ tam  bawi dełegacya litew ­
ska, przypuszczać należy, że podróż ta  stoi 
w związku z obsadzeniem tronu litew-, 
skiego.

Nowe legiony ?
W iedeń. (Telefonem ). „Z eit" donosi, że 

rząd brazylijski pozwolił na tworzenie le­
gionów polskich, które m ają  udać się do 
FrancyL

S tra jk  robotniczy w AnglH.
Ctirystyania. B . kor. W edług sp ecja ln y ch  

doniesień Aftenposren i Tedens Tegn, stra jk  
robotników  anrunicyi w ca łe j Anglii rozsze­
rza się z każdym dniem coraz bardziej. Do 
wczoraj objął on już przeszło 150.009 łudzą1 
z tego w samym Birminghamie 80.000.

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU­
SKIEGO: Dyr. Józef Zawadowski ze Lwowa; 
Tadeusz Skarbek Tłuchowski z Gdowa; Dr Ed­
mund Zarzycki z Bobrowej, Michał Jakubowski 
z Borysławia; Józef Młyński z Kolbuszowej; 
Henryk Schmidt z Krzywaczki; Jerzy Orze­
chowski z Bórszczowa; Dr Kazimierz Duiato- 
wicz ze Lwowa: Mary?- Jędrzejowioz z Łądę- 
gówki; Bylieki Mary aa  z Budapesztu.

N A & £St A ff £.
„DUCH o z i o a w  POLSKI"

k m  o i t i f e c  D w r to in E W M iE G o .
W ydanie drugie przejrzane i rozszerzone.

im fi koma (bez jiz-ayłki miniowej).
Nakład T ow arzystw a im. Stefana B aszczyń ­

skiego w Krakow ie.
D o naby cia  w  A d m in istracy i .G ło su  

N aro d u * w K ra k ó w  e. n s9 .

P iM isU K lg aM liS i!

Ma do sprzedania:
W  K ra k « w la i piękną w illę z ogrodem na Salwatorze za 250.090 kor.; dom ILpiętrow v za 15O.C0O 
k o r.; w illę z dużym ogrodem za 400.000 kor.; realność zaniedbaną, ale nadającą się na lokatę kani- 
ta łu  za 250.000 koron. — W  G a tic y i :  dom z dużym  ogrodem za 225.000 kor. w Wad •wicach; 7 morgów 
p ola bez budynków  w Ottynii; domek z ogrodem ^-m orgow ym  w Mytlanicach za 30.000 kor.; dwa domy 
w Milówu, z k tóry ch  jeden na czysto przynosi 4°/0, kosztuje 76.000 kor., drugi mniejszy murowany
a  Ogrodem i zabudow aniam i za 34.U0O kor.; majątek ziamskl za Lwowem, przeznaczony do parcelacyi. »«1 C » t i / - . l ń ó c h

bejm ujący 180 raorg. ornej ziemi I. ki. a 24 iuorg. łąk i lasu razem z budynkami za, G50.000 kar "  * l tv O  U l *  o i . r J t C S u a

_ _ _ _ _  Poszukuje do nabycia = = f f  2101
d i a  r ^ f l e k ł a n f ^ w

a K ilk a  d om ów  w  K ra k o w ie  i w p o w ia to w y ch  m ia s ta c h ; k ilk a  m a ją tk ó w  
z ie m sk ich  w ięk szy ch  i n in ie jsz y ch  w  Z ach o d n ie j G alicy  i i w  K ró le s tw ie . 
M am y n a  m n ie jsze  gosp od ai;słw a ro ln e  fo lw a rk i, k o m p le k sy  le śn e .

1 8 *  Jest reflekiaat  na m ło dy łas dla lokaty kapitału 2'>0JK*0 koioii
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Pierwszej jakości — znakom ita w  smaku

B R Y K C Z A
wyrobił Mi>czarni tiic;:»r-wi?k.«j w Krakowie 

B o nabycia w jlościach drobnych w sklspach własńjcl 
przy ulicy Czarno^“is]skirJ 70, Podwala P, Długa 27 — 
w sprzedaż” burtowne] (ewentualni# całymi wagonami) 
w biurze Mleczrrni Łuczanowickiei ulica Czarnowiłj- 

ska 70, telefon 490. Cena umiarkowana. 1914

CU001NE SZYDŁO! 1671

!est wspaniałym wynalazkiem, robi ściegi stę- 
mowane tak szybko jak maszyna. Szydłem tom 

można szyć i łatać wszystkie mocne materye 
Cena tego nadzwyczajnego szydła wraz z nićm 
I igłami K 4-90 za sztukę, 3 sztuki K 13*50. Do na­
bycia u M. Swobody Wiedeń 111/2, Hiessgasse 13-41.

Meble, dywany, obrazy.
S a lo n o w a  m e b le  stylowe mahoń.; sy p ia ln ia  mę­
ska. mahoń.-, b ib lio te k a  i b iu r k e ;  sz a z le n a  
I f o t e le ;  p o k ó ! obity cały deborowemi m ak a­
tam i wschodniemi; k ra tfe n sy  siylowe palisandrowe. 
Ait iY K I : obrazy, m ak aty  st£ ?o -c f:iń sk u  i s ta ro -  
r u s k a ; stół do kart, serwantka i karto. — D ywany 
perski# i w azy wschodnie. O b razy  pićiwszych ma­

larzy polskich. 1965

Kraków, ul. Jabłonowskich 20, I. p., na Iswo, 
w pdzlnaeh od 10— 12 l od 4 —7.

Okazyjnie d o  sp rz e d a n ia
bardzo mało używane, prawie nowe, kompletne

URZA9ZEHIE MASZYNOWE
fabryki dia obróbki drzewa

heblarka, w-równlarka, cyrkularka, frezerka. wiertarka, 
piła taśmowa, przenośnie transmisyjne, transmisje, więk­
sza ilość noży, frezerów ilp. narzędzia pomocn. i sparaty
N o w a  M o t o r y  „ B E N Z A “  8  i 1 2  H P .

ma na składzie

BIURO TECHNICZNE
L w ó w , u l .  L w o w s k a  4 8 . 3107

G A L I C Y J S K I E  A K C Y J N E

ZAKŁADY GÓRNICZE
w Sierszy Wodnej 

poszukują . 2113

elektrotechnika
m ożliw ie z praktyką w arstatow ą. 

Posada do objęcia w najkrótszym  czasie. 
W  podaniach z odpisam i św iadectw  upra­

sza się o w ym ienienie w arunków .

DRUKI GOSPODARCZE
Regestr układu prof. dra Stefin* Pawlika, wykaz najmu, 
dziennik robocizny, książeczki robocizny, książeczki 
służbowe, dziennik kasy, nontrola udoiu mleka, próbne 
kontrole udoju, raporta folwarczne: miesięczne, ryg 
dniowe i dzienne, kontrakta dzierżawne, kwitki na by­
dło, kwitaryusze zwykłe i iasowe, regestr gorzelniany 

i raoorty gorzelniane, dziennik podawczy.

DRUKI PARAFIALN E.
W "syłki uskutecznia się szybko 1 dokładnie. 1761

Z. KUTRZEBA Krak” ’ W!ślna11-
Do sprzedania 2117

kamienica lil-piętrowa
w dzielnicy IV., trzy lala w olna jeszcze od 
podatków . — W iadom ość w hotelu, ulica 

Floryauska L. 11, od 5 do 7 godziny.

B R A K  O P A Ł U
nie zagraża przezornej gospodyni,

która używa w kuchni patentowanego s z y b k o w a r u

SIMPLEK
Soli ‘ąc bez nafty i bez spirytusu, węglem drzewnym, 

zr,skarbi, ood; iłkami lub okruchami węgla kamiennego 
z  z a d z i w ia j ą c ą  o s z c z ę d n o ś c i ą  p a l i r r a ,  

W ę;iel kamienny siarczy przy użyciu „Simplexu“ 10 
do 20  krotnie dłużej.

,Siu]ple:c“ Jo  nsbycia w sklepach żelszsych w Galicyi 
i Król. Polskiem.

Głjwny Skład: Kraków, Radziwiłłowska 23.
(Sprzedaje również znakomite patentowane podpałki)- 

Cenniki i prospekty darmo. 2114

S w ą d z a s i l e ,  
I S s z a i e ,  ś w i e r z b
usuwa najprędzej D ra  H < isch 'a  oryginalna p u -  
wnie zastrzeżona ^ K a b o te rm ę w a  m a ić " . 
N.e brudzi, zupełnie bezwonna. SAite prubsy 
K 3'— , duży słoik it i'—, poreya familijna K lS - .

Baczuoić na maikę „Skabaform". 1829
Składy główne: Lwów: apteka Szymona May, nadw. 
dostawcy; Krakom apteka „pod Białym Orłem*, 
Rynek główny A-B, 45; apteka pod „Złotym Or- 
ł- n Wilhelma Ehrlicha, Krakowska 11; Przemyśl: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jarosław: 
apteka .pod Czarnym Orłem* Józefa Rohma; 
Tarnów: aptek# obwedews J. Misiołowskiego; 
Urohshyłz: apteka „pod Opatrznością" G. F. T o- 
biaszka; Ksłomyjt: apteka wodowa Dra Stefana 
Stiasla; Hswy t > z  - apteka Marcina G< rrcckiago; 
Rzsszów e. k. apteka obwodowa, ul. 3-go Maja.

KRYIIICA
aI-rzędny

m m  „JHULLLuijllił | j
DroweJ J. Fr^ ezkiew iczow ej
otwarty do października. 2137

Nakładem B iu ra porady prawnej K. B. K.
w yszło dziełko Jana Puchełki p. t.:

NAJNOWSZE PRZEPISY I POUCZENIA PRAWNE 
W CZASIE WOJNY

i zaw iera:
I )  U staw y o zasiłkach w ojskow ych. 8) P rzep isy  
o zaopatrzeniu inw alidów  i ich  rodzin . 3)_Przepisy  
o zaopatrzeniu rodzin po poległych i zaginionych. 
4Y U staw ę najnow szą o zapom ogach p ań stw o w y m  
dla inw alidów , ich  rodzin oraz rodzin po poległych. 
6 ) U staw ę o w sp arciach  dla inw alidów  cyw ilnych . 
6 ) Usfawę o z asiłkach  za internow anych. 7) U slav y  
uchodźcze. 8) U staw y o św iadczeniach  w ojennych.
9) U staw ę o rew izyach  w yroków  sądów  w ojennych.
10) O odszkodowaniu dla niew innie zasądzonych.
I I )  Ustaw ę o ch ron ię lokatorów . 12) vV.jkazówki 
o odbudow ie kraju. 13) Szereg w ażnych inform acyi.

[na broszury v/posi z przesycą polecaną K 4'25, za p oten i i  4‘65.
Zam ów ienia ad resow ać:

3 iu ro  p ored y p raw n ej K. B . K.
Kraków, plac Maryackl L. 2, I. p. 2132

“ P I E G I
W  celu usunięcia piegów używa się dużo rozmaitych 
środków. Działanie tych środków polega na Ich wła­
snościach wybielających. Ten sposób leczenia jest 
niewłaściwy. Chcąc piegi zupełnie usunąć nie wystar­
cza Ich wybielenie, przerywając bowiem stosowanie 
tych środków, ponownie występują. Muszą one być 
kompletaie usunięte. Całkowite usunięcie piegów, 
plam i w tgrów, można uzyskać jedynie przez zasto­
sowanie k r e m u  „ ^ a n to * ' ,  wcierając go codzienni? 
w skórę i zmywając pr wózkiem „Santo". Przy uży­
waniu tego sensacyjnego kremu znikają piegi w krótkim 
czas.e supełnie, a cera staje się piąkną różowo-białą. 
Krem ten sporządzony według wskazówki prof. uniw. 
Dra Hagera, jest obecnie pod gwarancyą jedynie sku­
tecznym i zupełnie nieszkodliwym środkiem Wybór 
kremu jest prawnie zastrzelony. Jąden słoik su­
pełnie wystarczy. Cena 5 koron, pocztą o 95 hal. 
więcej. —  Do każdego słoika dołączony jssi bes- 
płatni# sposób użycia 1 torebka z pudrem. — W y­
syłka pod dyskrecyą sa nadesłaniem należytoścl 
w znaczkach pocztowych, przekazem pocztowym lub 

za salieską. 1872

J .  KUKLA Praga, Perłowa 30.

„ J E R R Y “
A m e r y k a A s k le

'JiilMa l im
C-ntrala dla Galicyi 
Bukowiny i Króle­

stwa Polskiego

Kraków Fłoryańska 21
T a l. 1416. 1SS2

P r a w d z i w e ,  tysięcznych pochw ał, 
pierwszej jakości 2111

M Y D Ł O
R n . wojenne, 2 tuziny K. 83'— , 6 tuz.

K. 2 4 0 — , 12 tuz. K. 45<V— . 
Pierw szej jakości K IM SZteTda . ,E  ElPB- 
g o n "  w beczułkach po 50 kg., 1 kg. 

a K. 5 ‘80 — w ysyła za zaliczką

I. MU, Piaya 1  Ftti t a n .

Dostawca szpitali krajowych powszechnych

BARAN STANISŁAW
fwm isiiM ifiw  Lekank^liiebM

K r a k ó w , R y n e k  g ł ó w n y  7 .  (w podworcu)
poleca:

Wielki wybór z prawdziwej gurny francuskiej i rosyjskiej
s s n o c z & i  d f ś

T e r m o m e t r y  gorączkowe, urzędewnie sprawdzane. 
Tablica anatomiczne dla szkół. — Paski ruptu^owe — Pe- 
sarya — Opaski miesięczna — Suspensorya — Wstrzykawkl 

ds różpynh celów. — Ceny konkurencyjne. 2131

T r z s w ś k L
W ysokie, silne, sznurowane tr z e w ik i  żółte i czarne 
z dobrej skóry, z drewninnemi podeszwami. Nr. 3 6 —40 
K 30-—, Nr. 41—46 K 3 * 0 0 , dalej Nr. 2 6 - 2 9  K ?'J'40, 
Nr. 80—84 K 22-80, Nr 8 5 - 4 0  K 27‘fiO, Nr. 41-45 K 33-—. 
P e n t c f l o  z dobrego silnego suk,, i — paia l i  25'80. 
S .  ,d * i y  bez kapek Nr. 2 5 - 3 2  K 6 36, Nr. 3 3 - 3 8  
K 7 -66, Nr. 3P—43 K 8-70. — S z n u re < 'm d ła  czarne, 
okrągłe, ze silnej, nie rwącej się celulozy 12 tuzinów 
(14^ szt.) K 18'50. szerokie, plecione 12 tuzinów (144 
sztuk) K 30-—. Prawdziwe s k ó r z a n e  s z n u r o w a *  
O ła  para K 1-50. —  Przy większych Zamówieniach 
sznurowadeł skórzanych udziela się rabatu. — Cenniki 

bezpłatnie wysyła się natychmiast. 2129

LEO WALLISCH
W ie d e ń  V II ., K a n n a l g a s s e  1 3 .

Dwie panienki
zn&idą s t a ł e  z a j ę c ie
w Ekspedycyi „Głosu Narodu“ 

Wiadomość: ul. św. Krzyża 11.

i i i  \ I! ffzro|H{ ) .u vn/v/giiiimjłli!|||| W- k i  ■> btriMaałljglJ II

o i m e  skład główny now ości:

i ukazać się m a ją ce : _
Artur Górski1 KU CZEMU POLSKA P7ŁA. 2609

lifrijfóław Maryan Borowski: OGÓLNE ZASADY WYCHOWANIA NAP,SIWEGO.

Ł! g  — = « ? = .■ -------

Vf H l i l l i l l  |

w a  L w n w i o ,  i H o w s k a  2 7  

p o le c a  w y r o b y  s t o l a r s k i e  b u d o w l a n e  j a k o  t o :

okn^ 3 drar^S i ^
g  P o s z u k u j e  s to la rz y  b u d o w l a n y c h  i  p o s a d z k a r z y ,  z a ś  n  

d o  b i u r a  b u ch a lte ra , p ra k ty k a n ta  i p an ien k i. -
Zakupuje materiały: dębowy, sosnowy i świer̂ wyj

sa 1 JTtWF-HWB w

Księgarnia Poi
w Krakowie, Sławków^

dostarcza wszelkich 
śek, map, nut na rc.zi] 
instrunienta, librett-',1 
ciągi forfep z oper i o;_ 
tek, czasopism i żernj 
możliwą szybkością.

Zakład ogrodniczy św. Józefa
d la  osieroconych eh)opsśw

w Krakowie, uS. karmelicka L. 68, Tale . on 6112
p oleca po przystępnych  cenach  następujące roślin y  doniczkow e i rozsadki

kw iatow e jak:
Fu ch sye, Begonie bulw iaste, pełne i pui.te w ró żn y ch  k olorach , T orenie  
i Inne ozdobne roślin y  doniczkow e; Rozsadki Prim ula ob con ira Arendsi pax  
w ielkokw iatov a, gotow e do sadzenia do doniczek . . . . .  100 sztuk 15 K
Althea rosea  fl. pl. silne r o ś l i n y ................................................................ 100 „ 20  „
Cam panula M od iu m  ................................................................ 100 „ o „
D egłtalis grdfl.........................................   100 „ 6  „
Dlayhus caryophylus, Goździki ogrodow e pełne „Grenadin*

.W ied eń sk ie* w  kolorach  M ieszanych  ................................ 100 .  14 .
Cebulki Jiy acy n tó  w  do gruntu I klasa  .....................................100 „ 35 „

n * ,  9 I I *  . . . . . . . . . . .  100 n 20 n
„ n arcyzów  „ „ „E m p eror"  ....................................   . 100 „ 16 .

Iry sy  Anglica kolory m i e s z a n e ................................................................. 100 ,  20  ,
a H iszpanica ,  ,   100 „ 10 ,
a k łączow e a a 100 .  20 a

w ysyła na prow in cyę za pobraniem  odw rotną pocztą.
aiu3 D y r e k c p  r i i k i a d u .  £

i ipIlKiialil llijfllii) m m  k   ̂ mydeł. §
| T u z i n  k a w a ł k ó w  4 3 * —  K .  |

| P od  uwagę przyjm uje się jedynie zam ów ienia w i ę k s z e ,  |j \ m inim um  5 tuzinów.
■ P rz y  zam ów ieniu upraszam y przesłać polew ę należytości lab  aoreditiT g  

m ' w  „k. i .  priv. bShmischen Bank Onien" w  Pradze. 196o «

>1 — W 2 — ■  wa B g W B g c — g g a i i i i B a a a i e — łB W w aw w w a A — w b  I '

Td w . a k c y jn e
fa S a  fm  i Mg\ [s lo id l l i n i a  żsiaza l ^

T ow arzystw o nabyw a fabrykę arm atu r j pom p oraz odle­
w nię żelaza firm y „Inż. Karol Rudolphi i Ska“ w Trzebini i po­
większa znacznie jej w ytw órczość.

Rów nocześnie rozpoczyna T ow arzystw o huddwę stolarni, 
m ontow ni oraz m agazynów dla w yrobu m aszyn rolniczych. P ro ­
gram  fabrykacyi obejm ow ać będzie wszeikiego rodzaju odlew y  
żeiazne, w  dziale maszyn rolniczych sieczkarnie, m łocarnte, 
młynki do czyszczenia zboża, kieraty i brony, w końcu w yroby  
w arsztatow e.

Roczna w ytw órczość maszyn rolniczych obliczona na lu.OOO 
sieczkarń, 2.000 m łynków , 1.2U0 kieratów , 1.500 m łocarń , 3.000  
bron i innych narzędzi rolnych.

P rzy  uwzględnieniu obecnych trudności fabrykacyi przyjm uje  
się dla obliczenia rentow ności tylko 1ji tej produkcyi i ceny  
o 25 — 4 0 u/o niższe od obecnych. Roczna faktura przy tej produ­
kcyi w ynosić będzie około K. 2,500.000.

Dogodne położenie fabryki przy torze kolei północnej K ra­
ków -W iedeń i kolei lokalnej Trzebinia-Skaw ce, bliskość kopalni 
węgla dalej korzystne połączenie z wszytkiemi m iejscam i zbytu 
w Galicyi i K rólestw ie, w końcu elektryzacya popędu przez po­
bór prądu z elektrow ni w Sierszy, rokują nowej fabryce korzy­
stne warunki rozw oju.

Kapitał akcyjny w ynosi K. l^OO.OOO'— . W ydanych zostanie 
8.500 sztuk akcyi po cenie nom inalnej 200 koron.

Bank krajow y K rólestw a Galicyi i Lodom eryi, Filia w Krako­
w ie oraz Spółka fakturow a w Krakow ie zaw iadam iają osoby 
interesow ane, iż w czasie od 21. lip ca  do 10. s ie rp u ia  b. r ,  
udzielają bliższych wyjaśnień i przyjm ują zgłoszenia w spraw ie  
subskrypcyi na akcye projektow anego przedsiębiorstw a. 2083

Fortepiany?
„ P ianina,!
P Fisharm onia
Sprzedaż, zamiana, wyna­
jem . Kujnije tai;że in it.u- 
mcrity używane. — r '<ł«4 
fortepianów Heleny jstno- 
larsżiej, Wolska 7. 1823

w yśm ian ita  k »aftlE *

d o  fa jk i — d o s  .j  s_a

K 7 A “  B  * r : o ,  K 
B a s s c  3 —S  M'
^OO p a cn ck  a  
. .  4 . ' - .  R o z
d a w i i n  u dzie 
p r - y  t f l s & s z y t  
ł d s r h  w y s o k i e  

b a su

Jskitb
i tiiłopiflw do * ;

przyjmie zaraz str>«ty«sM  
pracownia :W

TOMASZA PA ZD 0N A
Kraków, ul. Krzyia 10L

2070 |
SR

%Najtańszem f najkcrzystnisjszem
jest

ubezpieczenie w mii. pożyczce wejennej 
i w k m ń  skarbowych

p o l e c a n e  przez c. k. austr. wojsk.

f u n d u s z  w d ó w  i  s i e r o t
w K rakow ie, przy ul. W olsk laj 19 , I. p.

Bez bartanla lakarsklega. —  Nadw yżka adsotak przypada stronom . 
Niema przym usu dalszego płacenia prem ii. W  razie zaprze­

stania —  ra ty nie przepadają, lecz następuje rozliczenie. 
Wyjaśnień udzielają i zgłoss«nia przyjmują: c. k. austr. wojsk, fundusz wdów 
i sierot w Krakowie, Wolska 19, 1. p. (telefon 819S), e. k. starostwa, c. k. 
urzędy psdatkswe i pocztowe, urzędy gminne I parafialne, szkoły, banici

i instytucye finansowe. 1835 f l

V r -  “i  w  ■ ■■----------------

K u p ię v '■* z a r a r  f
używane w dobrymi 
stanie u r c t^ u m a n ta l
na o r k i e s t r ę  dętąr; 
Ks. W iik ie w ie z, Zagt*? 

rża n y. 209f>

szyld , kusa, g aM r':k i, 
półki, w a g a  d z ie a k  I r *  

d o

G r o d z K a
pat ter. 1

T ^ S k o  - 3

Ś i  s i t  n
(p c ja iem  nigdzie) przy ul. 
Muriahilfer 57-59, mcżr.a 
sprzedać po cenach karcizo 
dogodnych, zbyteczną rs- 
jestrów>ną KASę „Naticnal" 
National Hsgiasth.’. Kasson
G . m .b .  H . W ie d e ń .

^  WILL®
s o g r o d e m  owocowym 
i warzywnym, w bardzo 
pięknej i zdrowej okolicy, 
cztery mile od Krako-.ya 
J c s l  d o  s p r z ^ c i a f i .a .  
lAiadomość w Achoiniatr. 
.G łosu Narodu*.

Kupię 2141

Sprzedam j f
piękną willę w m ie­
ście pow iafow ein./— 
Potrzebna g o t ó w/ k a  

60.000 K. 5IOS9
Zgłoszenia nod ^Wiiiaf  do 
Admin. .u lo su  Naroldu*.

o s © 3 , a /
młoda, uczciwa, prakty­
czna, znająca dobrzel krój 
i szycie, pragnie zrialeść 
pófcadą zeraz a najppźniej 
od i  września w urzi iwym 
domu polskim. Może. zająć 
się gespodarstwenf domo- 
wem lub dziećmi. W iaoo- 
mość u p. Anny Popiołowej, 
Czaple W., p. Miechów, 
Ziemia Kielecka. 20£2

100 ról ńąk
(256C—‘273J K.), 'budynki 
m u r.(w rti lóO.OOĆpdoóam 
darmo włsścianem kupując, 
wspólnie. Resiaste Kraków 
Łata. — Markę dołączyć.

208? 'I  1   - "   -----

P ^ r z e ib M
Służąca

do wszystkiego,: umiejąca 
tV brzegotować! p-as sważ. 
Sicmiradzkirgo 1. 10, : 
___________2099,

Isiuamii kstilitka Miłkawskiego- 
w kraktwia - p ok c* dziełku;

II

dużego psa
łańcuchow ego, 

dobrego s t r ó ż a .  —  
Y rolska, Dołęga, po- 

c z ts^ a h & iW A f,

MAJftTSK
we wschodniej Gaiieyi, o 
glebie podolskiej, przeszło 
909 morgów, w tein 470 
roli, reszt? las nręszany, 
s t a r s z y  i zaszanowany, 
s gorzeinią. Mały młyn o 
jednym kamieniu, budynki 
częściowo zniszczone. I !a  
s p r i e z f a ź  w razzpreten- 
syami za szkody. Dzier­
żawca może ustąpić za rok. 
Właściciel o o s t a n o w i ł  
sprzedać tylko chrześcija­
ninowi Polakowi. Potrze­
bny wkład gotówkowy mi­
lion koron. Z^stęouje wła­
ściciela adwokat Dr Brc.T- 
siaw Michalewskl, Lw£w, ul. 

Akades-c'"; 1>. 2156

IM U Z fSSlM II-,
■wapiennika, celem  od ­
budow y, zaw arcia  Spół­
ki dla u r u c h o m i e n i a  
p rzed sięb iorstw a on.ar- 
tegs o w ielkie pokłady  
znakom itego w apna ska­
listego, przyjm ie spój­
nika lub w spólników  
z ł ą c z n y m  w k ł a d e m  
3OO.Ć0O Kor. 'W łaścicieli 
zastępuje adw okat Dr Bro­
nisław Mirlttlswski, Lwów, 

Akedemicka 12. 2125

fol
ii

Nawy wzir naślldoirsnia dla
młodzisży. 2026 

Z i nadesłanihn. K. 2-Ł.2 
z jóry p «9ka;vm , p. zesyia 

frei.co.
----------------- f.----------------

Knajpę zlcito, sro- 
bn.Lrylanty, par­

ły, wszelką Siżuteryę, no­
wą i antyczną, zegary, ze­
garki i zęby sztuczne. — 
1’łscę najwyższą wartość. 
Zakład seggm istrzow iko- 
jubilerski J l z o ś j  ty a n * 
k l« w lcx a , Kraków, ulica 
Sławkowska 24. 5c3

Surzifiri Kolor fianzynawy
8. H."1. i maszyny stolarskie 
trochę uiyWaat w rai z oa- 
datkami. Zgłoszenia: F. Ko: 
tulecki,! .raków, ul. Płuczki 

Nr. 28. ‘212U

■ ^ s w & r i z
z zabudowaniami i ;r.ven- 
tarsem, taki.pby vąv,Prrzyt 
na kupno wkład li) >J -00 K.
Zgłoszenia.-przyjmuiu adw. 
Dr. Bronisław
l- .r ć a  A a-;': . r : : : . l ; -  2 !2  1

P o tr z e b n a  7 a r a  z

-  B d n a -
do S-i-tn;ego clHowczyka, 

starsze, doświadcz.on?., 
z uobivmi rekomendacyn- 
mi. Zgłaszać się ul. Garn­
carska 11. Lecznica Numer 

pokoju 25. 2119

Słcrs, iC S
córka eiiciiaj wejsk pol­
skich z ro«iu 1881, nlc- 
zdsli”  do p r  cy z powodu 
oUrsści i n.nnnia ręki, 
u -assa • łsskaw e wspar­
cie. Datki przyjmuie Admi- 
nistracya » v fosa Narodu*.

P o s s u k s i J s  s 3q  e d  ^ v :T -' ^ ś s i3 a■ c n 1- ** i*j

n 1  i - Ą  inauczycie;
s biegłym językiem niemieckim. RMższe obopói ■' in- 

fórmacys i warunki listownie. 21CS
S ta n ls J a w  K isifa ta w sk l, dzierżawca dóbr I.adymno,
--------------------  4
^9Sffi??SBG S2asSESSBflH D M BL)k.rBBH iX 1 7 X 3 * 3 ^

IB!a przejezdnych|
B (i „  U
m lf °  m

R abki, Z ak op an eg o  i S id z a w ra c y  u 3
Ca

poleca się

| Bufet i Restauracyę koiejs-.v̂  |
u s  n h a h ń u i r o

*

i

I 1836

w Chabówce.
Władysław Skalski.

I m n u K a s B W i H S H B B B H H B a a u a t a i t
łfaUhSdm Wydawnictw® BQ ło» Narodu** Sp, * ogr. i$bekter 6|4l»ewledCTaiiy; i aaczelny B «ia  a B . T T » r o * y ń *  t L "WJgŁottoowi* *ed  *ax**deał Kornim. J«rh»-.
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